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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

60 ct. — miesięcznie zł. 60 ct.( za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztcwjj w p 'ń stv  ie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 m arei — kwartalni. 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwiki 
P I oh  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein *  Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppełik s Nach., Rndoll 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
m e de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za o iła ta  1 0  etatów  od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologja SłO centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 c t  od wiersza.

Wydawcy S właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S5* c l r m i t t .

Po wiecu krakowskim.
Lwów 15. grudnia.

Dziwną zaiste przeżyw am y chwilę — dzi­
w ną i podniosłą zarazem . T o , co w ciągu osta­
tnich miesięcy działo się w stolicy i p óstw ie 
i to co się dzieje dziś, ma doniosłość nadzw y­
czajną — historyczno-epokow ą niem al. H r. Ba- 
deni, który  szedł do W iednia z różczką oliw ną, 
z hasłem sprawiedliwości dla krzyw dzonych Sło­
wian, k tóry  jednak  ani chciał ani m yślał nie 
już p r z e c i w  Niemcom — ale b e z  Niemców 
rządzić, w ywołał bez swej woli parlam en tarną  
w ichurę, rozdm uchaną przez Niemców do grozy 
orkanu. Zwalczany z całą zaciekłością, popierany 
dosyć słabo, ustąpił wreszcie h r. Badeni, ażeby 
sw oją osobą nie przeszkadzać ew entualnem u 
złagodzeniu walki. Ale jakże może być m owa 
o pojednaniu tam , gdzie przewodnią m yślą jest 
zaborczość teutońska, chętka u trzym ania  sztu­
cznego panow ania nad tak  długo jarzm ioną 
Słowiańszczyzną. U stąpienie h r. Badeniego w pra 
wiło Niemców w szał form alny — czuli się 
zwycięzcami na  całej lin ji; nie wątpili oni na 
chwilę, że w raz z h r. Badenim  upadla  myśl 
jego i jego idea, to  też wobec nowego rządu 
wystąpili hardo  i zucnwale. Tym czasem  okoli­
czności złożyły się inaczej: ze zdum ieniem  spo­
strzegli Niemcy, że praw ica stoi 'silna i nie­
w zruszona — a z przerażeniem  usłyszeli o zbra­
tan iu  się słow iańskich szczepów A ustrji, którego 
wyrazem  pięknym  i jasnym  był zjazd krakow ski. 
Zjazd ten m a jednak  i inną jeszcze doniosłość: 
wykazał on bow iem , że ani Polacy ani Czesi 
nie zeszli i n ie m yślą zejść ze stanow iska lojal­
ności wobec państw a i dynastji, podczas gdy 
Niemcy nie w ahali się ani n a  chwilę, by na 
poparcie swoich żądań wywołać w idm o panger- 
m anizm u. T e  b ro ń  fałszywej lojalności, jak ą  
posługiwali aię Niemcy, w ytrącono im z dłoni. 
P ięknie ocenia znaczenie wiecu krakowskiego 
Caas, to też pozw alam y sobie zacytow ać tu  
n .ek tó re  jego ustępy :

„W iec jedną z pierwszych swych uchw al 
zwrócił się do tronu . W  obecnej chwili, więcej 
niż kiedykolwiek, ak t hołdu, wierności i przy- 
w iąran ia  dla m onarchy stw ierdził praw dę hi­
storyczną, że w różnoplem iennej m onarchji, im 
silniej rozbudza się poczucie narodow e, tem  
bardziej potęguje się uczucie dyna-tyczne, że ta  
w ierność i wdzięczność je s t znam ieniem  ludów 
słowiańskich.

„Gdy Eiądinąd dochodzą dźwięki Wacht 
am Ehein , a  do wtórni odzyw ają się śpiewy o 
czerwonym sztandarze — na z ,ezdde słow iań­
skim w  Krakowie zlewały się harm onijne dźwię­
ki pieśni narodow ych polskich i czeskich z hy­
m nem  n a  cześć cesarza.

„W  rezolucjach i mowach, k tóre po szcze­
góle rozbierać byłoby zbytecznem, znalazły w y­
raz i zatw ierdzenie ob .k uczuc patrjo tycm ych 
myśli i zasady polityczne, że t y l k o  przypom i­
nam y słow a posła S transk iego: „Zbratanie n a ­
sze będzie broniło  nietylko naszych issteresów 
narodow ych, lecz m usi wziąć na siebie te  obo­
wiązki wobec państw a, k lore połączone są ze 
stanow iskiem  partji przewodniej w państw ie. 
Nie chcemy zaprow adzać żadnej hegem onji, 
żadnego przew ództw a Słow ian, lecz chcemy tyl­
ko mieć rów ne praw a z narodem  niemieckim 
w A ustrji. Nie pragniem y walki — lecz po­
koju*.

„Nie do walki więc szczepowe! przygoto­
wywał wiec jłitw iańsk w K rakow ie. — Gdy 
w zm agają się antagonizm y plem ienne, gdy rośnie 
bu ta  i bezwzględność zdetronizow anych hege­
m onów  — z tego zebrania płynęły hasła po- 
jednaw czośd. mia~y i rozejm n. Tchnął tu  p raw ­

dziwie duch dziejowy SI iwian, o których m ów ią 
stare  kroniki, że w ydobyw ają oręż tyl*o we 
w lasn°j oDronie, a nie znają zaborów  i pod­
bojów.

„W  związki’ prawicy sto ją Niemcy alpej­
skich krain  pod godłem katolickiem. Nie pom i­
nął ich wiec słowiański w Krakowie, lecz ser- 
decznemi pozdrow ił słowam i. Zw rócono się do 
tego, który  przebył ciężkie zapasy za spraw ę 
jęzvka czeskiego, a imię n r. Badeniego stało się 
aziś głośnem  i wielbionem w całej Slow .ań- 
szizyźnie. — O ddano cześć m ężom , którzy 
przetrw ali tak ciężką w a lk ę , przew odnicząc 
burzliwym obradom  i znosząc tyle obelg. P re ­
zes kola polskiego i h r. Falkenbayn otrzym ali 
również objaw y uznania i sym patji. P rzypo­
m niano zasługi męża stanu , który przez la t je ­
denaście zwalczał hegem onię lewicy niemieckiej 
w parlam encie w iedeńskim , składając hołd m i­
nistrow i Dunajewskiem u.

.W szystkie te  oznaki uznania, sym patji i 
czci w raz z rezolucjam i wiecu i przem ow am i 
gospodarzy i gości, złożyły się n a  piękny p ro ­
gram  polityki zdrow ej, narodow ej, a pełnej wy- 
traw nnści.

„Lecz po za doniosłem  znaczeniem polity- 
cznem tego zbratan ia  sprzym ierzonych p o b ra­
tym ców , pow iał p rąd  ożywczy w  tych dniach 
uroczystych.

„Od la i k-iku ścier?ją się u nas, ścierają w 
Czechach i innych krajach słowiańskich dwa 
kierunki: ten, co idzie pod godłem  narodow em  
i ten, co idzie w  służbę w rogow  ojczyzny za 
hasłem  kosm opolitycznego w yw rotu. W iec na­
piętnow ał garstkę odstępców  w ostatniej walce 
parlam entarnej. Ludność K rakow a z wszystkich 
w arstw  ze w strętem  odpychała tych, którzy 
pieśń legjonów zagłuszyć usiłowali „czerwonym  
sztandarem .*

„Nie powiodły się p róby  zam ącenia spokoju 
i podniost gn nastro ju .

„Z ostatnich w yborów  wyszły frakcje pod 
hasłem  ludow em , lubo nie weszły do koła pol­
skiego, nie poszły do obozu niemieckiego Udział 
ludzi tych frakcyj w ostatn ich  uroczystościach, 
oby był dobrą w różbą, że przedział się zm n n j- 
sza i uprzedzenia ustępu ją . „Lud to ...‘ mało 
powiedział poeta — lud to  tylko odłam m ar­
m uru , z którego historja rzeźbi po ąe  narodu .

„Z sali wiecowej i sal biesiadnych echa pa- 
trjotyczne ogarniały całe m iasto. T łum y m ło- 
d ieży i ludu pieśnią narodow ą w tórow ały aktom  
zbliżenia pob ra łym ców słowiańskich, zachow ując 
w zorow ą karność, ład  i pnwagę-

„Gościna posłów słow ianskiih  w Krakowie, 
naznaczy w  stosunku ludów  pobratym czy; h 
jednę z tych da t pam iętnych, jaką  był zjazd 
Lipy Słowiańskiej w Pradze. T e  sam e dąż nia 
i zasady obrony p raw  autonom icznych, znalazły 
tu  po upływie pół wieku ponow ne zatw ier 
dzenie * _________________

Działalność nauczycieli wędrownych 
rolnictwa.

Insty tucja  krajow ych nauczycieli w ędro­
wnych rolm ctw a okazuje się z każdym  rokii-m 
pożyteczniejszą, gdyż r e z u l a t i osiągnięte przy 
udzielaniu w loścnnom  koniecznych wiadom ośi i 
i pouczeń teoretycznych i praktycznych, są' isto­
tnie nader dodatnie. W łościani ■ z calem  zaufa 
niem  garną  się do nauczyci li, z chęcią słuchają 
odczytow i pouczeń, a naw et sam i eduoszą się 
często z prośbą do nauczycieli o poradę.

W  biefą ym  roku dw om  nauczycielom wę­
drow nym  wyznaczył wydział krajow y nowe 
okręgi do pouczeń, a mianowic e p. Gu rsk.em u 
polecił skierow ać działalność nauczy ielską g łó­
wnie w okolice cuk owni nrzew orskiei, do

gm in, k tóre  bąd? już  zaczęły upraw iać buraki 
cukrowe, lub też posiadają w arunki sprzy ające 
tej u p raw ia; nauczycielowi p. Mieleckiemu wy­
znaczył zaś wydziel krajow y pow iat jaw oro­
wski, który ze względu na glebę przeważnie 
piaszczystą, wkładał na  nauczyciela w ędrownego 
obowiązek zapoznaw ania włościan przedewszy- 
stfeiem z upraw ą pew nych gatunków  roślin pa­
stewnych i przedplonów , vw zbpgacających rolę 
i podnoszących jej ku ltu rę  Dwaj ińflT nauczy­
ciele pp. W iśniewski i T racz-w ski nadal pozo­
stali w tych sam ych okręgach co roku zeszłego, 
pierwszy z nich nauczając w pow iatach bobre- 
ckim i przem yślańskim , drugi zaś w najbliż­
szych okolicach m iasta Lwowa.

Ze spraw ozdań nauczycieli okazuje się, że 
włościanie zwiaszcza w  tych okolicach, gdzie 
nauczyciel dłuższy czas przebyw ał i dał się lu­
dności poznać, niejednokrotnie dawali dowody 
wielkiego zaufania do niego, zw racając się bądź 
osobiście, bądź listownie z prośbam i o pom oc 
lub poradę w pew nych specjalnych w ypadkach. 
Nauczyciele w ędrow ni urządzili w ciągu roku 
ostatniego 306 oouczeń, na  k tóre zgromadziło 
się ogółem 10.000 słuchaczów.

W ydział krajow y w ydał nauczycielom w ę- 
d ro w n jm  instrukcię, ażepy nie ograniczając się 
tylko do urządzania w yglądów  i szerzenia sło­
wem  potrzebnych wiadom ości rolniczych, itan .li 
się ja k  najczęściej w ystępow ać w roli czynnych 
doradców  ludności rolniclej w  ważniejszych wy - 
padkach, bez względu n a  io, czy ona dopom ina 
się sam a o taką  pomoc, czy tez zapobiegliwość 
nauczyciela potrafi wyszukać sposobność udzie­
lenia pożądanej pomocy. Istnieje bowiem u  nas 
kilka instytucyj, k tóre  każdej chwili gotowe są 
udzielić skutecznej pom ocy naszem u stanow i 
rolniczem u, ja k :  tow arzystw a rolnicze, stacje 
doświadczalne, kółka rolmcze itp ., wszelka zaś 
dodatnia działalność tych instytucyj na  tem  polu 
tem  szerzej m ogłaby wystąpić, gdyby nie b ra ­
kowało im częstokroć tego naturalnego łącznika, 
jaki istnieć pow inien między rzeczywiście obja­
w iającą się potrzebą, a nie wyzyskanym i jeszcze 
środkam i pom ocy. Nauczycielom w ędrownym  
przvpada w tych w ypadkach wdzięczna rola 
pt ś edniczenia; poznając bow iem  w czasie ob­
jazdu  potrzeby gm in, laiw o m ogą wskazywać 
z ji dnej strony interesow anym  w łaściwą drogę 
uzyskania pew nych dogodności, z drugiej zaś 
strony  m ogą o nich inform ow ać instytucje, k tó­
rych zadaniem  jest właśnie udzielać rolnikom  
pomocy przy tego rodzaju usiłowaniach. Pod 
tym  względem nauczyciele w ędrow ni wykazali 
już obecnie dodatnie rezultaty, a spodziewać się 
można, że z czasem będzie ona i óbntszą 
i ws. echstronnicj będzie m ogła o jąć potrzeby 
i interes u ludności rolniczej.

Wiec słowiański.
Kraków 14. grudnia.

Uzupełniając telegraficzne doniesienie, d o ­
noszę w am  jeszcze o przebiegu wczorajszego 
przyjęcia gości słowiańskich w klubie konser­
w atyw nym  i przez naszą radę miejską.

Śniadanie, dane przez klub konserw aty­
wny odbyło się w salach hotelu saskiego. Do 
sto łu  siadło kilkadziesiąt osób Po drugiem  
daniu zabrał glos poseł P io tr G ó r s k i .  Pod­
niósł, iż posłowie należący do większości, byli 
podczas ostatnich dwóch sesyj w  nader tragi 
cznem położeniu, k tóre się da porów nać do 
losu żołnierza w boju b f,z broni w ręku, gdyż 
byli przedm iotem  ustawicznych napaści i tero- 
ryzm u, m im o p raw  ustanow ionych dla ciał re­
prezentacyjny, h i praw odaw czych, k tóre  m ają 
strzedz ich obrad, powagi i godności. P raw a

te podeptała obstrukcja. Cale miesiące m usiała 
większość słuchać w milczeniu i ze spokojem  
napaści najrozm aitszych, nie m ogąc się poniżać 
do używ ania tych sam ych środków  w walce.

O bstrukcja przem aw iała takim i argum en­
tam i, jak  druzgotanie dębowvch fotelów, rzu­
canie kałam arzy, trąbienie w trąby , ale nic 
to  jej nie pom ogło, gdyż zasad rów noupra­
wnienia, tkwiących w rozporządzeniach języko­
wych, tym i argum entam i nie obal la. A jak ­
kolwiek połow a krzyku i napaści s tąd  pocho­
dziła, że Polak, sto jącj na czele rządu, te roz­
porządzenia wydał, jego chlubą i naszą chluba 
pozostanie, że to właśnie uczynił m inister 
Polak.

Mówca zastrzegł się dalej, iż nie czyn, 
z tego pow odu zarzutu całej ludności niem ie­
ckiej , k tórej ważne stanow isko w  A ustrji 
uznaje, gdyż te  sm utne objaw y były tylko sku­
tkiem  fałszywej polityki pew nych grup posłów 
niemieckich i skutkiem  przymierzy, k tó re  one 
ciągle zawierały ze skrajnym i żywiołam i prze­
w rotu . To też ostatnie walki parlam entarne, 
dla tych, co głębiej patrzą  na rzeczy, nie m iały 
cechy wyłącznej walki Niemców ze Słowianam i, 
ale w gruncie rzeczy chodziło o co innego, o 
odzyskanie przew agi jednej partji niemieckiej 
nad  wszystkiemi innem i stronnictw am i, czy to 
niemieckiemi, czy słowiańskiem i, o betremonję 
pewnej zużytej doktryny politycznej. Epigono­
wie wszechwładnej niegdyś partji tem bardz:ej 
desperackich i skrajnych chwytali się środków , 
im  bardziej czuli już sw ą bezsilność. Przeoczyli 
jednak, że polityka obstrukcji i opozycji przy­
niosła owoce tylko dla tych żywiołów, k tóre 
są  negacją porządku w  państw ie, wolności oso­
bistej i dążeń narodow ych, a walczą przew ażnie 
teroryzm em .

„Klucz obecnej sytuacji — ciągnął p. Gór­
ski dalej — m ojem  zdaniem , leży w rękach 
klubu młodnezeskiego, a m ianowicie, jeśli posło­
wie czescy zachow ają te przym ioty polityczne: 
dojrzałości i um iarkow ania, k tórych tak  chlubne 
dali w ostatnich m !esiąeach przykład r. Są w pra­
wdzie tacy w śród niemieckich stronnictw , k tó­
rzy utrzym ują, że klucz sytuacji jest w ręku 
kola polskiego, ale przez to  rozum ieją, ażebvśmy 
po ich napaściach ugięli się pod kaudyńskie 
jarzm o. Nie wolno mi przem aw iać, ja k  tylko 
we w łasnem  im ieniu, ale zdaje mi się, że dam  
w yraz przekonaniom  wszystkich tu  obecnych, 
że n a  tej drodze nas nie znajdą, choćby nam  
złote góry obiecywano i odrębne stanow isko 
Galicji, póki fcluhy słowiańskie będą się trzym ać 
zasad program ow ych obecnej swej polityki. Zre­
sztą znacie panow ie w tym  względzie uchwały 
koła polskiego, k tóre zapadały jednom yślnie.
W  um iarkow aniu i w stałości pew nych zasad 
politycznych jest wielka siła. My jesteśm y n a j­
bardziej nieszczęściami doświadczonym  i prze­
śladow aniem  w ypróbow anym  ze wszystkich sio 
wiańsKich narodów  lude i. I oto pókiśm y od 
stu la t dążyli tylko do najpiękniejszych w pra­
wdzie, ale idealnych celów, pó*y mieliśmy sam e 
zawody i klęski, a każdy dzień następny był 
gorszy od poprz dzającego: odkąd staram y się 
napraw iać w arunki bytu narodow ego i o to , 
ahy ju tro  było lepsze, niż. dzisiaj, odtąd  postę­
pujem y w rozw oju naprzód, dni następne są 
lepsze od poprzedzających. To nie jest opo rtu ­
nizm , w tem  tkwi zasadnicza polityka i p ra ­
wdziwa służba dla dobra kraju. Dzisiaj panow ie, 
my podziwiamy waszą politykę, wasz rozkw it 
ekonomiczny, cywilizacyjny i um ysłowy, jak  
również podziwiamy rozbudzenie ducha naro  
dowego w innych słowiańskich prowincjach. 
Podziwiam y przedewszystkiem  politykę posłów 
czeskich, k tó ra  um ie opierać się na uczuciach 
m iljonów , a jed  akowoż s te r spraw  publicznych

oddaje ty k o  w ręce najznakom itszych, w ypró­
bow anych doświadczeniem  i dojrzałością mężów 
Oby ten  właśnie przykład był dla nas Polaków  
i wszystkich innych Słow ian w A ustrii w zorem , 
oby ta  większość i te zasady autonom iczne 
spraw iedliw ości i p raw  narodow ych, około k tó ­
rych skupiliśmy się pod  jednym  sztandarem , 
odniosły zw ycięstw o! W tej myśli podnoszę ten 
kielich na w aszą czesc panow ie: posłjw io  n a ­
szych pobratym czych narodów , nasi przyjaciele 
i sprzym ierzeńcy niech żyją!

Mowę p. Górskiego a zwłaszcza końcowy 
jej U3tęp przyjęto hucznym i oklaskami, a  prze­
ryw ały ją  często ok rzyk i: w ybornie ! czeskich 
posłow.

Następnie zabrał g b s  d r. E dw ard  B r z o -  
r  a d, który w gorących słowach podziękował za 
przyjęcie, a następnie roztoczył piękny i szeroki 
obraz solidarności słowiańskiej i wspólnej ściśle 
odpornej walki przeciwko germ a izmowi. —  Za­
znaczył, że Słowianie w ogóle, a w szczególno­
ści Czesi, uznają ważność i znaczenie kultury  
niemieckiej, ale ta  knltura niemiecka, której wy­
kw item  były skandaliczne zajścia w parlam en­
cie. p ro test profesorów  niemieckich i list M om m - 
sena, jest raczej objaw em  barbarzyństw a niż 
cywilizacji. Dalej przedstaw ił m ówca rozwój i 
kierunek polityki czeskiej, k tóra weszła na  to ­
ry  realne i dąży do pozyty wnych celów, i wniósł 
toast na pom yślność i powodzenie polsko-cze­
skiego związku, który zm ierza jedynie do sp ra­
wiedliwego rów noupraw nienia wszystkich n a ro ­
dowości w A ustrji.

Przem ów ienie dr. B izorada, wypowiedzia­
ne z niezwykłą sw adą i wielką serdecznością, 
wywołało ogólny zapal.

Jako jeden z przedstawicieli slawistyki na 
uniw ersytecie Jagiellońskim , przem ów ił nastę­
pnie dr. Zdziechcwi ki po cze»Ku. „Każdego, kto 
się głębiej zastanow i — zaczął m ów ca — nad  
dziejami Polski L Czech, m usi uderzyć w spól­
ność ideału, k tóry  narodom  tym  przyświecał, 
pom im o, iż w odm iennych objaw iał się for­
m ach*. W yrazem  tej w spólności była — zda­
niem m ówcy —  tkw iąca w  głębi ducha odu 
narodów  tęsknota do praw dy i spraw iedliw ości, 
do stw orzenia tu  na  ziemi doskonalej społe­
czności chrześcjańskiej. Pod tym  sztandarem  
walczyły Czechy w  ciągu długich w.eków. Dzi­
siaj zas, w wieku XIX., w epoce ich odrodze­
nia po dw u-w iekow ym  letargu, ten  sam  hum a­
n itarny , a chrześcjański ideał przyświecał znowu 
ich przew odnikom , on ich stopniow o wyzwalał 
z dusznej nieraz atm osfery m arzeń o pansla- 
wistycznej n-rw nie, wyprowadza! n a  szerszą 
widownię i poił w iarą w  niespożyte siły na­
rodu, k tóry  przez tyle w ieków żył tęsknotą  do 
praw dy chrześcjańskiej. W  chwili obecnej ten 
sam  chrześcjański ideał rów noupraw nienia na­
rodów  połączył Słow ian w A ustrji, — że zaś 
tu  idzie o sprawiedliwość chrześcjańską, „o prze­
obrażenie sfery polityki w  sferę religji*, a  nie 
o hegem onją — dow odem  tego je s t to, że po 
naszej stronie stanęli szlachetniejsi Niemcy, ci, 
k tórzy otw arcie nasady katolickie w yznają. Daj 
Boże — kończył m ówca — aby ta  łączność 
po sko-czeska trw ała  wiecznie, jak wiecznym 
jes t przyśw iecający dziejom obu narodów  ideał 
chrześcjański.

N astępnie po chorw acku przem ów ił mówca 
do obecnych posłów  chorw ackich: „Niechże
dzień dzisiejszy — zakończył — będzie też je ­
dnym  z w iosennych zw iastunów  polsko-chorw ac­
kiej łącznos :i*.

H r. L. D ę b i c k i  wzniósł toast na cześd 
pracy w  narodow em  odrodzeniu Czech i innych 
narodow ości słowiańskich.

Po h r. Dębickim zabrał głos poseł ks. 
B i a n  i n i i w  kilku energicznyi h zdaniach srh a-

163,
FB. BA WITA.

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

K ania  z naizepi życia pod zaliorei Rosji.

fLtąf dalszy).

— Gotowa, jasny  panie...
Pułkow nik zwrócił się do Bajbazy.
— T o m oja zwykła godzina herbatow a... 

Zechce pan  ze m ną wypić szklaneczkę ? Proszę 
pana  szczerze... po russku... po słow iańsku... — 
popraw ił się.

— Dziękuję... i owszem...
Począł nab ierać śm iałość
— Bardzo rad  jestem  7 tego... — rzekł z 

akcentem  serdeczności pułkow nik — T em  b ar­
dziej, że pragnąłby m jeszcze pom ow ić z panem  — 
nie jakc* urzędnik i pułkow nik od żandarm erji
— mówił ironicznie, lecz jako człowiek ciekawy 
wszystkich objaw ow  cj wilizacyjnycn — o tej 
nieszczęsnej spraw ie chłopski1 j...

Nie nazw ał tej spraw y, ale pozw alał się do­
m yślać się, że tu  chodzi o „upornych unitów*.

W eszli do jadaln i, gdzie już zastali wszystko 
przygotow  inem.

— T u  będziem y zupełnie sam i... P an  w ie­
ją  kaw aler... u m nie wszystko prosto ... o tw ar­
cie... szczerze... po... po... po... słow iańsku.

O m ało nie powiedział znowu „po russku*,
— ale w net popraw ił się.

Pili herbatę , rozm aw iali o rzeczach poto­

cznych — o W ars awie, o zabawach, Lalach, 
prasie o życiu wesolem.

— Czemu pan nie zamieszka w  W arsza­
wie? — zagadnął go nagle.

B ajbuza strętw iał z ra d o ;ci. T eraz w padała 
rozm ow a na  t t ma t  bo.rdzo dla r i “go p  żądany.

— N e mogę, panie pułkow niku, z wi-du, 
z bardzo wielu wzgl do W,

Pułkow nik zamyślił się.
— Muszę powiedzieć otw arcie — rzekł — 

że ja  na pana od daw na zw róciłem  Lwasrę... 
kiedym m iał jeszcze spraw ę pańską  z-X. pa­
wilonu. W ydal mi się pan  człow ekiem szer­
szego i głębszego um ysłu, niż koledzy... Żało­
wałem błędów młodości, ale pom yślałem  so­
bie już w ów czas: ten  człowiek w ypłynie i zaj­
mie jeszcze wysokie stanow isko...

—  P an  pułkow nik zanadto dobrego o 
m nie m niem ania...

Jefim Karłowicz odpowiedział pow ażnie: ■;
— O. nie, panie... Miałem pana  na  oku — 

ciągnął dalej — a kiedym  się dow iedział, że 
pan otrzym ał na  w łasne żądanie miejsce n au ­
czyciela — toż m usiałem  pana  zrozum  eć. Gdy 
mnie zapytano o op in ję , dałem  bezw arunkow o 
przychylną. Pochlebiam  sobie, że rozum iałem  
pańskie in tencje: pan  chciałeś służyć krajow i... 
Czy może być coś piękniejszego? A ponieważ 
ośw iata ludu od daw na rządow i naszem u leży 
na sercu, pom yślałem  s o b e :  niech lepiej będą 
tacy, jak  pan dzielni Polacy, niż g łuptasy popo- 
wicze... na  stanow isku nauczycieli...

— Bardzo jestem - wdzięczny p an u  pułko­
wnikowi... ale...

Bajbuza uśm iechnął się i n ie skończył.
— Niech pan  mówi... zupełnie otw arcie,

zupełnie szczerze. P an  widzi — rzekł słodko — 
ja  nie jestem  w m undurze. Niech pan  sobie 
wyohr. zi, że rozm aw ia przy herbacie z przy­
jacielem ... P an  czlow ek rozum ny, pan um ie 
patrzyć w duszę ludzką i potrafi odióżnić przy­
jaciela od wroga.

— Panie pułkowniku, życie wiele uczy...
— O, tak.
Pułkownik zamyślił się nad tą głęboką 

uwagą.
— W ie pan  — począł — pan  nie uwierzy, 

ile ja  razy przebolałem  te dw oistość mojej skóry : 
urzędow ej i ludzkiej. M undur żandarm ski stał 
się nieraz w strętnym  dla m nie... w prost w strę­
tnym . Ja  się zbliżam do kogoś jak  człowiek, a 
on ze m ną m ówi jak  z żandarm em . Czy to me 
d ram at dusze ?

Słow a te  Ji firn Karłowicz w ym ów ił z pa­
tosem , z przejęciem  się.

— Dlatego też powiedziałem sobie raz na 
zawsze: w kancelarji jestem  urzędnikiem , po /a  
jej ścianam i chcę być człowiekiem tylko, któ­
rego wszystko co lud kie interesuje, zajm uje, 
ezlowieki m czułym na  wszysUie wszechludzkie 
bole i nadzieje...

B ajbuza dopił właśnie szklankę herbaty .
— Jeszcze jedną...
Zadzwonił. W szedł służący.
— Po iaj panu cygaro i herbatę.
B ajbuza czuł się swobodnie i dobrze, jak

w zaczarowany m pałacu.
Jefim Karłowicz znowu zaczął m ó w ć :
— Przerw aliśm y rozm ow ę na bardzo inte­

resującym  punkcie... Mnie się zdaje, że pan po- 
w inienby naw et zamieszkać w W arszaw ie... Sły­

szałem, że pan  pracuje um ysłow o... nad jak iem ś 
dziełem — jak  na wsi m ożna pracow ać, gilzie 
brak  bb ljo tek i, ludzi, środków  nauŁowyeh ?

— Myślałem właśnie o tem  panie pulko- 
w m tu . Rozpocząłem  pisać H i s t o r j ę  p o l s k o -  
r o s y j s k i c h  s t o s u n k ó w  od najdaw niej­
szych czasów i m usiałem  zaprzestać.

Jefim Karłowicz głcw ą kiwał.
— Prześlic7ny tem at... przes iczny... Oby­

dw a narody, polski i rosyjski, od daw na cze­
kają na taną  pracę... P an  m ógłbyś ją  wyko­
nać... Mówiąc otwarc e i s czerzp, ja  sam już
0 tym  tem acie m> ś.‘.dem i zebrałem  dużo m a- 
terjalu , ale służbowe zajęcia nie pozwalają 
mi skupić się... Ach, ta  służba, służba! To 
„katorga*... praw dziw a „katorga*... P an  — co 
innego, człowiek wolny, niezależny, w ykształ­
cony...

— Tak — przerw ał m u B ajbuza — ale 
do w ykonania każdej pracy niedość niezależność, 
wykształcenie, a naw et w iadom ość, trzeba tak że— 
chleba powszedniego...

— P a n ie ! — zawołał patetyczn e Jefim K ar­
łowicz — czy pan myślisz, że dla takich jak  pan 
nie znalazłoby się zajęcia w W arszaw ie?

— Jakże go znaleść? Na jedno  „miejsce* 
stu  czeka.

— Tak, ale w śród stu kandydatów  może 
ani jednego nie będzie takiego ja z  p a n .. Zdol­
nych ludzi nie m a tylu co kam ieni w bruku

Ba i buzę niemile dotknęły te w yrazy.
— Czy on mi pochlebia, czy co? Ale 

pocóżby miał pochlebiać?
To go uspokoiło.
Jefim Karłowicz rzucił się nagle n a  krześle

1 do Baj buzy się zwrócił.

— Jest coś dla p a n a ! W łaśnie prezydent mia" 
sta  zw racał się niedaw no do m nie z zapytaniem , 
czy nie znam kopo uzdolnionego do objęcia po­
sady przy b urze statystycznym ... 1200 rubli ro ­
cznie na razie... to  niewiele... ale na  począ­
tek...

Po ciele Bajbuzy przeszły ciarki radości.
— Chce p an ?  Jedno słowo tylko, a ju tro  

będzie pan  niał to  miejsce. Dam  panu  bilecik 
do prezydenta...

— Panie pułkow niku, dotychczas było to  
m arzeniem  m ojem ... nie wiem — rzekł uśmie­
chem — ażeby się m arzenia ziszczały..,

— Nic łatw iejszego, nic łatwiejszego... — 
m ówił Jifim  Karłowicz z zapałem . — Szczęśli­
wym będę, gdy stanę panu  w  przygodzie... p ro ­
szę t v k o  zapom nieć, że ja  poza dom em  noszę 
m undur... tn carska skóra... wobec Dana stoję 
ja k  rów ny z rów nym ... Niech pan  tu , zaraz, u 
m nie, dziś napisze prośbę o uw olnienie z do­
tychczasowego stanow iska.

Bajbuza wyciągnął ku niem u rękę i nie 
bez wzruszenia podziękow ał.

— Panie pułkow niku... doznaje od pana... 
dobrodziejstw a... gdyż w yrw anie się z tych -to - 
m nków , w jakich je s tem , będzie dla m nie 
praw dziw em  dobrodziejstw em ...

Jefim Karłowicz przerw ał...
— O tem  ani słowa więcej... Rzecz skoń­

czona... pan  m asr „miejsce* w m agistracie... i 
możesz pan  pracę sw oją ciągnąć dalej...

(Oiąg dalssy nastąpi).
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rakteryzow al sytuację polityczną i potrzebę po­
rozum ienia i zgody wszystkich Słowian austrjac- 
kich. Okrzykiem „Niech żyją Chorwaci* przy­
ję to  przem ów ienie tego posła.

Prof. K r z y m u s k i  w pięknie obm yślanym  i 
z w erw ą wypowiedzianym  toaście podniósł zna­
czenie harm onji i zgody słowiańskiej w Austrji.

Szereg toastów  zakończył d r. Karol P i e -  
n i ą ż e k  serdecznem : .K ochajm y się*.

Na zebraniu, k tó re  skończyło się około go­
dziny 4-tej, panow ał nader ożywiony n astr  j, 
a przy końcu obecni na  śniadaniu po dow ie 
podpisali następujący adres do eks-m intstra Du­
najewskiego :

.Z eb ran i dziś w  Krakow ie przedstawiciele 
słowiańskich narodow ości sk ładają przywódcy 
konserw atyw no -  autonom icznego kiehm ku p o i - 
tyki, panu Juljannw i D unajew skiem u, wyrazy 
czci, hołdu i wdzięczności za danie w zoru p ro ­
wadzenia w A ustrji polityki przekonań.*

Podczas śniadania przybył na salę niespo­
dziewanie ks. Stojałow ski w tow arzystw ie p. 
Małochy, a zająwszy miejsce za stołem , przy­
słuchiw ał się wszystkim m owom  z wielkiem 
zajęciem.

Na cześć posłów czeskich i słowiańskich, 
oraz polskich, urządziła wczoraj rad a  m iejska 
krakow ska bankiet w sali T ow arzystw a wzaje­
m nych ubezpieczeń. Do stołów zasiadło około 
100 osób, m ianowicie wszyscy przybyli do K ra­
kow a posłowie, radcy miejscy z prezydentem  
Fried 'einem  n a  czele i zaproszeni goście.

W  czasie obiadn odczytał p. dr. W eigel 
pism o dr. Ju ljana Dunajewskiego, w ystosow ane 
do posłów  czeskich na  ręce dep. Skali, będące 
podziękow aniem  za adres, jaki posłowie ci mu 
złożyli. Podziękow anie d ra  Dunajewskiego brzm i:

,Z a  łaskaw e wyrazy, dow odzące życzliwej
0 m nie i mojej działalności pam ięci, proszę 
przyjąć z głębi serca pochodzące podziękowanie
1 zapewnienie, że ten dowód uznania ze strony  
tak  szanownego grona, liczę i liczyć będę do 
rzędu tych cennych pociech, którem i O patrzność 
i życzliwość ludzi dobrej woli oprom ieniają za­
chodzące życie po długich pracach i m ozołach. *

Pism o to przyjęto żywymi i serdecznym i 
oklaskam i.

W krótce potem  zabrał głos p. prezydent 
F  r ' e d 1 e i n i wypowiedziawszy wyrazy hołdu 
i wdzięczności, wzniósł toast na  cześć cesarza; 
toastu tego zebrani stojąc wysłuchali, a .H a r ­
monia* odegrała hym n ludowy.

Drugi toast wzniósł poseł P a c a k  w języku 
czeskim, dziękując nietylko im ieniem  czeskich 
posłów, ale im ieniem  czeskiego narodu  za tak 
gościnne i serdeczne przyjęcie. Czesi um ieją 
cenić szlachetne polskie serca i zachow ają serde­
czną wdzięczność. Mówca podniósł dalej ważność 
polityczną obecnej chw ili; od niej zależy przy­
szłość Słowiańszczyzny w m onarchji, a wza­
jem n a łączność jest najlepszem  tej przyszłości 
zabezpieczeniem. Mówca cofnął się m yślą ku 
w spom nieniom  historycznym , w ykazującym  łą ­
czność czesko-polską już w odległej przeszłości. 
Zakończył następującem i słowy, w ypowiedzia- 
nem i po po lsku : „My Czesi, jesteśm y wdzię­
cznym narodem  i nie zapom nim y nigdy tego, 
co uczynił dła nas polski n aró d  i jego najlepsi 
mężowie. Dzięki i sław a całem u polskiem u na­
rodowi.* (B raw o!)

Pierw szy wiceprezydent m iasta dr. Faustyn 
J a k n b o w s k i  w pięknem  przem ów ieniu, pod- 
noszącem wysoko solidarność Słowian austrja- 
ckich, wyraził nadzieję, iż w tern przym ierzu 
Słowianie zw yciężą i wzniósł to ast na  cześć go­
ści, posłow  pobratym czych.

Przem aw iał jeszcze poseł W  u  k o w i c z , 
w yrażając im ieniem  Słow ian południow ych łą ­
czność z Czechami i Polakam i. To przym ierze 
bratnich  narodów  m a na  celu obronę przed 
przew agą niem iecką, a pozostaną m u wierni 
wszyscy rodacy mówcy. Mówca zakończył to­
astem  na cześć prezydenta m iasta Krakowa. 
(B raw o !)

Po w ypowiedzeniu powyższych toastów , to ­
czyła się jeszcze rozm ow a, w śród której poseł 
Pacak zaprcsit Polaków  do K utnej bory  na 
przypadający tam  w  roku  przy złym jubileusz 
historyczny, a prezydent Friedlein podniósł po­
trzebę częstszego spotykania się i zbliżania.

Przyjęcie zakończyło się około godz. poi 
do 9., poczem goście udali się do teatru .

Zgotowano im tam  serdeczną owację. Gdy 
mili goście weszli do tea trn , public-.ność po­
w stawszy z miejsc pow itała ich o k rzy k am i: Na 
z d a r ! i Ż iw io ! Posłowie kłaniali się n a  wszyst­
kie s trony  i następnie z żywem zainteresow a­
niem  przysłuchiw ali się znakom itej grze n t -  
szych artystów  (grano F red ry  „Beneta*), k tóra, 
ich zdaniem , przewyższa o całe niebo grę a rty ­
stów  wiedeńskiego Burgteatru.

Pod koniec przedstaw ienia koncertanika, 
p. Kozłowska, odśpiewała czeski hym n „Kde 
domow m u jl* W ywołało to n iekłam any zapał. 
Publiczność pow stała z m eisc i "c gorących 
oklaskach zam anifestow ała swój współudz al w 
tej owacji na cześć pobratyrr czego narodu.
P. Kozłowska otrzym ała od posłów czeskich 
piękny bukiet.

Nasz dziarski .Sokół* nie pozost ił w tyle, 
gdy wszystkie w arstw y naszego społeczeństwa 
serdecznie i gorąco w itają  gości bratn ich  n a ro ­
dów. Na zaproszenie wiceprezesa .Sokola* p 
T u r s k i e g o ,  poslo wie czescy zapowiedzieli swoje 
przybycie do gm achu .Sokola* na dzisiaj, go­
dzinę 10 przed południem . G ospodarze .S o k o ­
ła* krzątali si t od rana, aby gości godnie przy­
ją ć ,  a z m iasta ściągały drużvny sokolskie. 
Prócz nich przybyło wielu radnych  i obywateli. 
Około godz. 11 zjeżdżać się zaczęli posłow ie 
czescy, w itani okrzykam i „Na zdar i „Niech 
tyją*- Przy wejściu do wielkiej sali na  dole, 
przystrojonej transparen tem  z napisam i „Czo­
łem  — N a zdar — Zivio  — Mnohaja Litau, 
podano gościom tacę z chlebem i solą, a  wice­
prezes p. T u r s k i  wygłosił m wę pow .ta 'ną, 
w kiórej zaznaczył, że .Sokół* calem sercem  
przyjm uje tych, od których przeszła do nas idea 
sokolska idea, grom adząca w jedne szeregi lu ­
dzi najrozm aitszych przekonań i zapatryw ań po­
litycznych. Poseł P a c a k  podziękował i wzniósł 
okrzyk na  cześć Sokolstw a polskiego.

Następnie udali się wszyscy do sali na 
pierwszem piętrze, gdzie czekała ich przekąska.

T am  rów nież zebrało się grono pań, które przy­
czyniły się znacznie do ożywienia zebrania i roz­
winęły gospodarską opiekę nad gośćmi. Pierwszy 
toast wzniósł ks. rek to r C h r o m e c k i  i jako 
kapłan  p a trjo ta  polski dal w ym ow ny wyraz 
uczuciom , przepełniającym  serca wszystkich Po­
laków. Położył m ów ca nacisk na  potrzebę zgody 
i solidarności ludów  słowiańskich, przez wieki 
całe uciskanych i wyzyskiwanych przez obcj ch, 
przez Niemców. Poseł S t r a n s k y wyraził ży­
czenie, aby dni krakowskiego zjazdu me prze­
m inęły bez echa; aby przeciwnie były począt­
kiem ścisłych związków narodów  polskiego i 
czeskiego. Mysi tę podjął i rozszerzył p. K. B a r -  
t o s z e w i c z ,  a  po nim  poseł H o r z i c a .  Obaj 
m ówcy dow odam i, czerpanym i z przeszłości, 
wykazywali, jakie było. a jakiem  być powinno 
postępow anie i wspólne, zgodne pożycie Sio 
wian. W ywody ich, jak i poprzednich mówców, 
nagradzano salw am i oklasków i okrzyków. Po- 
seł dr. S o  k o ł  o w s k i w odpowiedzi na  wy­
wody posła H  o r  z i c y złożył solenne ośw iad­
czenie, że Polacy są i będą w iernym i sprzym ie­
rzeńcam i Czechów, a kolo polskie pozostanie 
silnie i w iernie na drodze, na jak ą  obecnie 
wkroczyło.

Szereg przem ów ień zakończyli ks. rek to r 
C h r o m e c k i  i p.  B a r t o s z e w i c z  toastam i 
na cześć W arszaw y i tych Słowian, którzy uci­
skani. nie m ają  możności sw obodnego wypowie­
dzenia swych myśli. Młodzież licznie zebrana od­
śpiew ała kilkakrotnie narodow e pieśni czeskie 
i polskie.

Dziś w południe deputacja posłów  czeskich, 
w tow arzystw ie posła dra Roszkowskiego, zło­
żyli wizytę byłem u m inistrow i finansów, dr. 
Juljanowi Dunajew skiem u, chcąc dać dowód 
pam ięci i życzliwości dla długoletniego przy a- 
ciela i szczerego obrońcy zasad autonom icznych 
i rów noupraw nienia narodów  słowiańskich

T rzydniow a uroczystość pobytu  słowiańskich 
gości w Krakowie dzisiaj godnie się zakończyła 
m anifestacyjnem  pożegnaniem  posłów  czeskich 
na dw orcu kolejowym . Zebrało się tam  grono 
posłów, radców  m iejskich, obyw ateli, młodzieży 
i kobiet. Poczekalnie i peron  zapełnione były 
szczelnie rozentnzjazm ow aną publicznością, k tóra 
przybyw ających posłów słowiańskich w itała okrzy­
kam i i oklaskam i. O statnie pożegnalna słowo 
wygłosił poseł Horzica, dziękując mieszkańcom 
K rakow a za szczere przyjęcie, k tóre  w miłej i 
wiecznej zachow ają pamięci, a  k tó re  będzie za­
rodkiem  solidarności S łow ian austrjackich.

Mowę tę przyjęto burzliw ym i oklaskam i. 
N astępnie, z odkrytem i głow am i, odśpiewały 
tłum y ,K d e  dom ov muj* i .Jeszcze Polska nie 
zginęła*. Gdy pociąg ruszył, tak odjeżdżający 
ja k  i zebrane tłum y żegnali się wzajem nie, wo­
łając ,d o  widzenia!*

Posłom  czeskim towarzyszy kilkadziesiąt 
osób z K rakow a, posłowie, radn i miejscy, wice­
prezes .S oko ła* , obywatele i młodzież. O dpro­
w adzają ich do Przerow a, gdzie m iasto i lu­
dność gotują im serdeczne przyjęcie.

Po odejściu pociągu zebrani opuszczali 
dworzec śpiewając, .Jeszcze Polska nie zginęła* 
i prow adząc rozmowy na tem at miłych wspo­
m nień z pobytu naszych gości.

** *
Podczas bankietu na  cześć gości w Krako­

wie w sali hotelu Saskiego zabrał głos ks. 
S t o j a ł o w s k i  i rzekł między innem i: .Jeżeli
koło polskie dotrzym a czesko-polskiej zgody, 
słow a nie złamie i ręki nie cofnie — wówczas 
i nasi posłowie (stojałowczycy) wspólnie., 
choć samodzielnie, pracow ać będą dla w spól­
nych idei.*

Jest to ważna zapowiedź przyszłego postę­
pow ania k lubu  stojałowczyków w radzie pań­
stwa.

*  *
*

W czoraj już  przytoczyliśm y głos N . fr. 
Pressc, k tó ra  z pew ną iron ją  podnosi, iż obecny 
ruch  słow iański we Lwowie i K raaow ie m a na 
celu w ywołanie (!) slow iańsko-narodow ych ow a- 
cyj dla h r. Kazimierza Badeniego i tw ierdzi, że 
ta  g ra  p row aazoną je s t co najm niej nie wbrew  
woli byłego prezydenta gabinetu.

O rgan zbankrutow anego liberalizm u żydow­
skiego m a widocznie już zbyt krótEą pamięć, 
zapom inając o h m , że ob jaw iająca się w osta- 
tnicfi czasach bezw zględna bu ta  germ ańska m u­
siała zazeregować wszystkich Słow ian w jednym  
obozie, choćby tylao dla obrony przed nawał­
nicą rozszalałego szowinizm u niemieckiego. Zwią­
zek Słow ian m a dalej na  celu bronienie całości 
państw ow ej i sw obod konstytucyjnych przeciw 
naciskowi prusofilów , na k tórych pasku N . fr. 
Presse \ raz z swym i sa telitam i biegnie juz od 
dłuższego czasu.

W prost bezw stydnym  już je s t zarzut uczy­
niony przez to giełdziarsko-żydow skie pismo, 
jakoby ow acje czynione h r. K. B adeniem u, p ro ­
wadzone były z jego zgodą. Dość przypom nieć, 
że b. m in ister-prezydent zupełnie niespodziewa- 
n e p o w ró u ł do a ra ju , a podróż 9wą z Krano­
wa do Lw ow a odbyw ał nocą, widocznie w chęci 
usunięcia się od spodziew anych owacyj.

Umieszczona dziś na iiuiem m iejscu wia­
dom ość o zam ierzonym  na pew ien czas wy- 
jeździe h r. B adenicgo z Buska, świadczy także 
n iew ątpliw ie o tern, iż b. prem ier austrjackiego 
gabinetu  chce usunąć się od dalsiycfi przygoto­
w yw anych n a  szersze rozm iary owacyj.

Nie wiemy, czy te szczegóły w ystarczą dla 
gieldziarzy wiedeńskich celem u latw ien .a im 
•zoijentowania się w sytuacji. Dla N . fr. Presse 
uczciwość polityczna stała się już  duw no rzeczą 
nieistn iejącą; tam  trak tu je  się bow iem  wszy­
stko ze stanow iska geszefciarakiego.

* * *
Deutsche Zeitung  om aw ia na naczelnem  

m iejscu wiec słow iański w Krakow ie. W wiecu 
tym  widzi zjednoczenie się falangi przeciw 
N iem com . W obec tego i Niemcy m uszą się 
złączyć silnie, aby odeprzeć tę praw dziw ą 
krucjatę.

L w zer  Yolksblatl pow iada, że zjednoczenie 
się S łow ian na  zjeździe w Krakow ie jest w yni­
kiem narodow ego ruchu  niemieckiego. Mimo 
to pocieszają się liberali, że Polaków  będzie 
m ożna zawsze przeciągnąć na  w łasną stronę. 
Oczywiście je s t to  zaślepienie, bo w Galicji po

ostatnich w yborach zaszły znaczące zm iany w 
pojęciach i do jr/a lośc i politycznej sam ego spo­
łeczeństwa.

(Telegramy .Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 15. grudnia. (X .)  W  tutejszych 

poważnych kołach zapanow ało zdum ienie z po­
w odu kierunku, jaki obrał lwowski Przegląd 
wobec wiecu słowiańskiego w Krakowie i idei 
zjednoczenia wszystkich Słowian dla obrony 
przeciw napaściom  germ ańskim . Nieprzychylne 
dla Słowiańszczyzny stanowisko tego pism a 
datuje się nie od dni osta tn ich ; jeszcze za 
urzędow ania m inisterstw a hr. Badeniego, kore­
spondent tutejszy Przeglądu rzucał od czasu 
do czasu lekko u k r jte  strzały skierow ane prze­
ciw gabinetow i, a naw et w prost krytykow ał 
rozporządzenia językowe.

Dziś uderza na  wiec słowiański, nie podoba 
m u się polityczna solidarność wszystkich Sło­
wian, w arto  z item  bliż j wyjaśnić, skąd to po­
chodzi, że korespondent pisma polskiego zajął 
tak nieprzychylne stanowisko. Oto korespondent 
wiedeński Przeglądu jest zarazem  w spółpraco­
w nikiem  głównego organu opozycji Neues W ie­
ner Tagblattu i od dłuższego już czasu zam ie­
szcza w nim podobne zapatryw ania polityczne.

K R O N I K A .
Djarjuez lwowski.
C z w a r t e k  16. grudnia.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
W kole literackiem o godzinie 7. wieczorem 

wieczór muzyczno-wokalny. Czysty dochód na po­
mnik Ujejskiego.

Teatr hr. Skarbka: .Szalone wesele*, kroto- 
chwila A. de Bellmonte i A. de Brebis-Boisdeffre. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (16 .): Adelaidy. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 53, zachód o godzinie 4.

Wyjazd hr. Kaz. Badeniego. Dowiadujemy 
się, że hr. Kazimierz B a d e n i  wyjeżdża w sobotę 
d. 18. bm. na pewien czas z Buska, w s k u t e k  
c z e g o  o d p a ś ć  m u s z ą  w s z y s t k i e  w t y m  
c z a s i e  p r o j e k t o w a n e  w y c i e c z k i .

Mianowania. Minister oświaty zamianował wice- 
sekretarza miniserjalnego dr. Zygmunta Piłata sekre­
tarzem ministeijalnym w ministerstwie wyznań i 
oświaty.

Z armjl. Feldmarszałek porucznik Wacław br. 
Kotz v. Dobry, komendant dywizji kawaleryjskiej 
we Lwowie, mianowany ochmistrzem dworu arcyks. 
Fryderyka. Równocześnie otrzymał godność tajnego 
radcy.

Jenerał major Władysław Szczuciński, komen­
dant szóstej brygady artylerji górskiej, przeniesiony 
w stan spoczynku, otrzyma! przy tej sposobności 
tytuł i charakter feldmarszałka porucznika ad ho- 
nores i krzyż rycerski orderu Leopolda.

Oświetlenie gazem acetylenowym na głó­
wnym dworcu kolei państw, we Lwowie zniosła dy­
rekcja pod wpływem drugiej eksplozji, która miała 
miejsce temu kilka dni, nie będąc jednak na szczęście 
tak groźną, jak pierwsza.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek o godz. 6, wieczorem w sali ratu­
szowej.

Probostwo. Opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae coli. w Tyliczu nadało namiestnictwo ks. 
Józefowi Kapturkiewiczowi, dotychczasowemu admi­
nistratorowi tego probostwa.

Obchód Zimorowicia we Lwowie odbędzie się 
we wtorek dnia 21. bm. Rozpocznie go uroczyste 
nabożeństwo żałobne w kościele katedralnym o go­
dzinie 9., a o godzinie 10. nastąpi wmurowanie 
tablicy pamiątkowej pod 1. 29 w rynku, poczem o 
godzinie 101/* odbędzie się w sali ratuszowej odczyt 
dra Al. Czołowskiego, p. t. , 0  Zimorowiczu, jego 
zasługach dla miasta i znaczeniu w literaturze pol­
skiej*. Na obchód zostaną zaproszone wszystkie sto­
warzyszenia i korporacje, które też ze swymi sztan­
darami wezmą udział w uroczystości. Napis na ta­
blicy pamiątkowej będzie następujący:

„W domu, który stal niegdyś w tem miejscu 
mieszkał i umarł Józef Bartłomiej Zimorowicz, bur­
mistrz, poeta i kronikarz lwowski.*

Jak się z tego napisu okazuje, dom, w którym 
mieszkał Zimorowicz nie istnieje już dzisiaj. Na 
mi jscu dawnych dwóch domów stoi obecnie jedna 
duża kamienica, zwana pospolicie kamienicą prze­
chodnią Andriollego. W dniu uroczystości wyjdzie 
z druku książeczka popularna o Zimorowiczu pióra 
prof. dra Kom. Hecka, która bezpłatnie rozdana bę­
dzie między młodzież szkolną. Wydanie kosztem 
gminy kroniki Zimorowicza przygotowuje się również, 
praca ta będzie jedoak gotową później. Wstęp na 
wszystkie uroczystości obchodu trzechsetnej rocznicy 
śmierci zasłużonego burmistrza lwowskiego i poety 
jest wolny.

Akcja przeciw „Kurjerowi lwowskiemu.*
Właściciel cukierni krakowskiej w Nowym Sączu, 
p. Józef Dzięeiolowski, na żądanie gości i z własnej 
imciatywy wyrzucił ze swego lokalu Kurjera lwow­
skiego. — Stowarzyszenie akademików polskich w 
Wiedniu „Ognisko* uchwaliło na walnem zgroma­
dzeniu usunąć Kurjera lwowskiego ze swojej czy­
telni. — Kurjer iwowski został wyrzucony z re­
stauracji p. Rzewuskiego przy ul. Florjańskiej w 
Krakowie. — Na walnem zgromadzeniu Tow. kasy­
nowego w Śniatynie odbytem d. 12. bm. uchwa­
lono przez aklamację wyrzucić N. fr. Presse i po­
bratymca K urjera lwowskiego.

Pod kołami pociągu. W niedzielę w samo 
południe pociąg towarowy, idący ze Lwowa do Kra­
kowa, przejechał niedaleko przed stacją Tarnowem 
włościanina. Nieszczęśliwy zginął na miejscu. Pociąg 
błyskawiczny nadszedł na miejsce wypadku w kilka 
chwil po katastrofie i musiał w polu czekać kilka­
naście minut, zanim szczątki zabitego zabrano z toru.

Wybór uzupełniający trzech członków rady 
powiatowej we Lwowie z grupy gmin wiejskich, 
rozpisaoy na dzień 3. lutego 1898.

Kronika krakowska. Kraków 14. grudnia. 
Z e b r a n i e  a kc j  o na  rj  u s zó  w spółki naftowej 
„Potok* odbyło się onegdaj pod przewodnictwem 
adwokata dra Czesnaka. Komisja kontrolująca, zło­
żona z pp. Chrząszczewskiego, Heggenbergera, Jał- 
brzykowskiego, Sędzimira i Stryjeńskiego, przedło­

żyła sprawozdanie, stwierdzające, że zaciągnięta przez 
dotychczasowy zarząd pożyczka w kwocie 200.000 
zł. zużytą została wyłącznie na cele inwestycyjne. 
Zgromadzenie uchwaliło zaciągnąć pożyczkę hipo­
teczną w kwocie 250.000 z ł.; z czego pierwotna 
pożyczka w kwocie 200.000 zł. ma być spłaconą, 
pozostała zaś reszta 5.000 zł. użytą będzie na dal­
sze inwestycje przy zmniejszonym zakresie wierce­
nia; mianowicie dalsze wiercenia w Zagórzu i Ban- 
drowie będą wstrzymane, a roboty nad wydobywa­
niem nafty skoncentrują się w Potoku. Zgromadze­
nie uchwaliło, ażeby obecna „Spółka naftowa Po­
tok* przekształconą została na „Gwarectwo naftowe 
Kraków*. Wybrano nowy zarząd, w skład którego 
weszli p p .. Karol Czecz, Jacek Heggenberger, Ja!- 
brzykowski, dr. Franciszek Łubieński i August Ra­
czyński. Wybrano również komisję kontrolującą, 
złożoną z pp. dra Bronisława Guńkiewicza, dra Ka­
rola Łepkowskiego, dra Stanisława Larysz Niedziel­
skiego i Tadeusza Stryjeńskiego. Komisja ta ma 
sprawdzić szczegółowo czynności byłego zarządu i 
uczynić wnioski w sprawie udzielenia mu absolu­
torium. Zgromadzenie udzieliło zarządowi upoważnie­
nie do sprzedaży kopalni.

Ks. S t o j a ł o w s k i  byl wczeraj dwukrotnie na 
posłuchaniu u księcia biskupa Puzyny i uzyskał 
prawo odprawiania nabożeństw we wszystkich ko­
ściołach djecezji krakowskiej, na co również ze­
zwolili już inni biskupi w Galicji w swoich i je- 
cezjach.

Czytelnia dla kobiet w Krakowie wysłała w tych 
dniach do Paryża a d r e s  do S e w e r y n y  Du c h i ń -  
s k i y j .  Kartę tytułową arkusza zdobi artystycznie 
wykonana winieta ptzez znaną zaszczytnie portre­
cistkę malarkę p. Marję Podlewską, ilustrująca treść 
sonetu z cyklu „Krwawe dni* pióra P. A. Ban- 
drowskiej. Na pierwszym planie natchniona postać 
kaplanki-poetki, strzegącej Znicza narodowego z lu­
tnią w ręku, w głębi zrąb uśnieżonego lasu, pa­
miętny obraz pobojowiska z r. 1863. Kilka drzew 
nagich, zgłodniały ptak przypada do piersi sztywnej, 
wyciągniętej w śniegu postaci powstańca. Piękna 
ta praca zlewa się w artystyczną całość z treścią 
słów:

Na bój ostatni szli ofiarnym szlakiem,
Wstrząsani wieszczów klątwy gromowemi,
I padli wszyscy — pod sztandaru znakiem,
W całuny śnieżne... z pierśmi skrwawionemi...

A tylko harfę, co płomiennym ptakiem, 
Archaniolowem skrzydłem w niebo bila,
Biała kapłanka — z mar jasnych orszakiem,
Z zarzewiem pieśni na sercu schroniła...

I żar z niej sieje... nad gasnące Znicza,
Kędy Bóg nowy... ofiarnicy nowi...
Blade tęsknotą lub zimne oblicza...

Lecz czyżby obce poświęceń duchowi ?
O ! spłoń ich pieśnią! dzwoń pieśnią ich kości! 
Przesztością zadzwoń... na drogę przyszłości!

Otwarcie i poświęcenie h a l i  r y b a c k i e j  
w Krakowie nad Wisłą odbędzie się we czwartek, 
16. bm.

Mafia. W Palermo aresztowano 64 osób oskar­
żonych o uprowadzenie ludzi w celu wymuszenia 
okupu, o podpalanie, fałszerstwo pieniędzy i morder­
stwa. Było to tajne stowarzyszenie sycylijskie (mafia), 
na którego ślad trafiono przez zeznanie dziecka, które 
widziało przypadkiem, jak pogrzebano żywcem w gro­
cie pewnego szynkarza, który należał do związku, 
a był podejrzany o zdradę. Znaleziono zwłoki 4 lu­
dzi, którzy w ostatnim miesiącu byli w ten sam 
sposób straceni. Banda niedawno uprowadziła córkę 
pewnego miljonera Anglika, za której uwolnienie 
otrzymała 100.000 fr. Przy wszystkich aresztowa­
nych znaleziono znaczne sumy pieniędzy. Hersztem 
byl poważny kupiec, kawaler orderu korony.

Chybiona ucieczka Dreyfusa. Z Paryża do­
noszą : Przekupione miljonami żydowskimi władze 
w Jaksonvilie na Florydzie przygotowały ucieczkę 
Dreyfusa. W tym celu miały statki odpłynąć w stronę 
Kajenny i krążyć w nocy kolo wyspy Djabelskiej. 
Wysłani zbrojni ludzie mieli rozbroić straż, uwolnić 
Dreyfusa i szybko, zanim z pobliskiej miększej wyspy 
Ile du Salut nadeszlaby pomoc, na łodzi odwieść 
do jednego czekających statków.

Plan ten doszedł do wiadomości rządu fran­
cuskiego. Straże podwojono. Mają one rozkaz strze­
lać do każdej zbliżającej się lodzi, nawet, gdyby 
znajdujący się w niej mieli mundury francuskie. Je­
dynie łódź gubernatora, dając umówione sygnały ma 
prawo lądowania. Wysłano wiceadmirała Escande 
w celu otoczenia całej wyspy podmorskimi elektry- 
cznemi drutami, które połączone są z pływającymi 
sygnałami i w nocy zbliżenie każdej lodzi zwiastują.

Cztery kartaczami nabite armaty stoją na czte­
rech rogach zaledwie 200 kroków długiej wysepki. 
Na wyspie du Salut, odległej o 100 metrów, usta­
wiono całą bateiję. W odległości kilku kilometrów 
wartują bezustannie dwa pancerniki francuskie. 
W Kajennie, stolicy Gujany francuskiej, gdzie mie­
szka gubernator jeneralny osobny, oddział policji 
czuwa nad portem i wybrzeżem.

Wytropiono też inny plan ucieczki Dreyfusa. 
Mial się przed wyspą zatrzymać nader szybki statek 
amerykański, niby potrzebujący pomocy. Następnie 
w biały dzień mial odbić Dreyfusa i uciec z nim 
na Kubę, gdzie byłby go wódz naczelny bandytów 
kubańskich, Maximo Gomez, przyjął do swego szta­
bu. Plan ten jednak został przez żydów zarzuco­
nym , gdyż uzbrojenie wyspy jest zbyt silnem, a 
straż nie dopuściłaby nawet statku wołającego o po­
moc. Wyraźnie opiewają instrukcje, by w takim wy­
padku pociskami z armat statek zatopić. Wszelkie 
zatem sztuki żydowskie zapewne się nie powiodą. 
Żydzi udawali się także do księcia Walji mocno za­
dłużonego u Rotszyldów i u wdowy po Hirschu, by 
wstawił się za Dreyfusem, lecz książę odmówił.

Prawosławni i unici w Ameryce. Ameryk. 
Prawoslatcnyj Wiestnik zamieszcza szczegóły, odno­
szące się dowaśni, panujących pomiędzy prawosławnymi 
a unitami, pomiędzy Rosjanami a Rusinami galicyj­
skimi w Stanach Zjednoczonych. Na dowód rze­
komego ' fanatyzmu unitów pismo 1° przytacza fakt 
następujący: „Kiedy biskup aleucki w czasie osta­
tniego objazdu djecezji przybył do Oldforge celem 
odbycia konferencji i odprawienia modłów, unici 
wystąpili z protestem, że duo,iowny prawosławny nie 
ma prawa odprawiać służy bożej w świątyni, zbu­
dowanej kosztem unitów. W towarzystwie ducho­
wieństwa, w szatach i z pastorałem wyszedł biskup 
z domu ku cerkwi, błogosławiąc lud. W tłumie

dało się spostrzedz poruszenie, wzrastające w miarS 
zbliżania się do świątyni. Braciszkowie, otaczający 
biskupa, z trudem powstrzymywali parcie tłumu. 
„Nie damy się bić!“ odezwały się głosy prawosła­
wnych. Mimowoli dreszcz przeszedł po skórze.
Widocznie unici zamierzali dokonać napadu... 
Wkrótce potem z polecenia starosty z Wilkeboru
przybyła policja i swoją obecnością zapobiegła
krwawym następstwom... Nie bez trwogi rozpo­
częto służbę w cerkwi. Go chwila można się było 
spodziewać, iż sypną się kamienie na okna. Biskup 
przekonywał jednak prawosławnych, iż nie należy 
spodziewać się napaści, przeprowadził procesję do­
koła cerkwi, a unici spoglądali na to z sąsiedniego 
wzgórza, nie decydując się na przemoc1*.

Z opisu powyższego wynika, co zresztą zupełnie 
jest zrozumiałem, jak naprężone stosunki panują 
pomiędzy obu wyznaniami w Stanach Zjednoczo­
nych; jest to prostą konsekwencją wrogich stosun­
ków, jakie wyrobiły się pomiędzy nimi w Europie 
i tych krwawych zajść, jakiemi stosunki te dzisiaj 
jeszcze znaczą się na starym kontynencie. Go zaś 
do zarzutów, podnoszonych przeciwko unitom przez 
organ prawosławia, są one widocznie przesadne, 
skoro wszystko w powyższym opisie opiera się na 
obawach, jaki mieli prawosławni, a nie na doko­
nanych faktach.

t  Antoni Skotnicki. Onegdaj o godz. 5 zrań a 
zmarł we Lwowie Antoni Skotnicki, znany autor i 
publicysta, przeżywszy lat 55. Urodzony w Kijowie, 
odbył tam nauki i tam kończył uniwersytet, odgry­
wając wśród młodzieży wybitną rolę przed wypad­
kami z roku 1863, w których później także brał 
udział. Wyjechawszy z granic Rosji przebywał kilka 
lal za granicą, a około r. 1870 powróci) do kraju 
i osiadł we Lwowie, poświęcając się zawodowi pu­
blicystycznemu. Przez kilka lat byl stałym współpra­
cownikiem Gazety Narodowej pod redakcją Jana 
Dobrzańskiego. Pracował nadto nad przygotowaniem 
znanego wydawnictwa „Materjalów do historji po­
wstania z r. 1863*. Pełen zalet towarzyskich, zje­
dnał sobie szczególnie w sferach literackich i arty­
stycznych naszego miasta wielką sympatję.

Z armjl. Mikołąj D a n k i e w i c z ,  kapitan 19. 
pułku piechoty obrony krajowej, mianowany został 
kierownikiem administracyjnym przy okręgowej ko­
mendzie pospolitego ruszenia we Lwowie nr. 63.

Senat akademicki wytoczył dochodzenie dy­
scyplinarne cztero słuchaczom uniwersytetu: Kaha-
nemu, Wyrostkowi, Hołubowiczowi i Dorożyńskiemu, 
którzy 28. listopada zainicjowali wiec na podwórzu 
uniwersyteckiem, gdzie, jak wiadomo, garstka mię­
dzynarodowych radykałów apoteozowala politykę 
Wolfów i Schoenererów. śledztwo prowadzi prof. 
Ochenkowski.

Z „Sokoła*. Czternasta z rzędu rocznica budowy 
gmachu i poświęcenie nowej krytej ujeżdżalni Sokola 
lwowskiego. Dnia 12 bm. odbyły się w naszem mie­
ście powyższe uroczystości, dzielnego, przez wszyst­
kich ukochanego towarzystwa, które potrafiło w ciągu 
kilkudziesięcioletniego istnienia nietylko pozyskać ogól­
ną sympatję, ale nadto przykładem swego rozwoju 
wywołało powstanie podobnych towarzystw w całym 
kraju.

O uroczystym wieczorku, który się odbył w sali 
„Sokoła* w dniu rocznicy, pisaliśmy już wyczerpujące 
sprawozdanie, pozostaje nam jeszcze wspomnieć o 
poświęceniu ujeżdżalni.

Pierwszą myśł założenia oddziału konnego „So­
koła* rzucił śp. Feliks Bieńkowski i wnet wcieloną 
została w czyn, gdyż podczas pierwszego zlotu Soko­
łów w r. 1892 uczestniczył już jezdny oddział So­
kołów. Myśl tę jednak chwilowo później zaniechaną 
wznowił wydział w r. 1895 i wydzierżawiwszy za 
tanią cenę grunt koło stacji elektrycznej od gminy 
m. Lwowa, w drodze składek wystawił niekrytą 
ujeżdżalnię, gdzie zawiązany oddział jezdnych Soko­
łów odbywał ćwiczenia, w pogodnych dniach nawet 
w porze zimowej.

W roku 1896 za inicjatywą druha Włodzimie­
rza Miśniakiewicza, uchwaliło walne zgromadzenie, 
udać się do gminy m. Lwowa o bezpłatne 
udzielenie gruntu pod budowę stałej ujeżdżalni. 
Ofiarna zawsze reprezentacja naszego grodu udzieliła 
żądany grunt pod parkiem Łyczakowskim, poczem 
wydział „Sokola* wybrał komitet budowy, który pod 
przewodnictwem p. Romanowskiego rozpoczął stara­
nia o budowę. Budowę wykonał p. Lewiński, kon­
strukcję żelazna pp. Schumann i Piotrowicz, studnię 
p. Makan. Wszyscy z prawdziwie obywatelską ofiar­
nością. Budowy doglądał z niestrudzoną energią 
druh Miśniakiewicz, który obecnie pełni funkcję go­
spodarza ujeżdżalni.

W dniu 12. bm. zebrał się wydział „Sokola11, 
komitet budowy ujeżdżalni, przedsiębiorcy budowy i 
zaproszeni goście na miejscu, a gdy p. Lewiński 
oddał klucze przewodniczącemu komitetu, zaproszony 
ks. kan. Mardyrosiewicz poświęcił budynki, poczem 
p. Romanowski, prezes komitetu budowy gorącemi 
słowy przemówił do zast. prezesa wydziału p. Gol- 
tenthala i oddał mu budynki i ujeżdżalnię do użytku 
towarzystwa.

P. Goltentbal podziękował księdzu kanonikowi 
i komitetowi budowy, tudzież pp. przedsiębiorcom, 
w pięknem przemówieniu zaznaczył rozwój i spotę- 
żnienie idei sokolskiej i zaprosił uczestników na 
skromną przekąukę.

Podczas tejże wzniesiono kilka serdecznych toa­
stów, między innymi na zdrowie prezesa dr. Dzię- 
dzielewicza i wysłano do niego deputację. D z

Pojedynek z wynikiem śmierteluym, który 
się odbył w Tarnopolu miał być spowodowany grą 
w karty. Niejaki H o s s f e l d ,  oficer 10. pułku dra­
gonów , stacjonowany w Trembowli, zarzucił poru­
cznikowi Henrykowi G i u n i 0 wi ,  który jest obecnie 
nauczycielem przy ekwitacji w Tarnopolu, że sposób 
jego gry w karty nie odpowiada towarzyskim pra­
widłom. Sprawa poszła przed sąd honorowy we
Lwowie, który oświadczył się za odbyciem poje­
dynku na najostrzejszych warunkach. Pojedynek 
skończył się śmiercią Hossfelda. Ze Lwowa wy­
siano audytora do Tarnopola. Pogrzeb Hossfelda
odbyljsię wczoraj.

Szowinizm niemiecki. Neue freie Presse za­
mieszcza odezwę jakiegoś czeskiego Niemcaj który 
chce ni mniej ni więcej tylko przeniesieni^ wszy­
stkich instytucyj i zakładów niemieckich z Pragi do 
innego — czysto niemieckiego — miasta w Cze­
chach i stworzenia w ten sposób drugiej, niemie­
ckiej stolicy w Czechach.

Nowa ulica i pa8aż. Realność p . Piotra Mią- 
czyńskiego, położona przy ulicy Sykstuskiej i grani­
cząca z ulicą Leona Sapiehy i Kopernika ma być 
wedle zamiaru właściciela podzieloną na parcele bu-

Antilentilia.
Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI- J  A  I  | J \  A T d W T f 1^
LENTILIA. Środek ten  o trzym any z odświeżających substancyj, usuw a w krótkim  c z a n e : -lJJ_Li.zm .X V F f f
piegi, plamy watrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. LW Ó W : sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
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dowlane. Z powodu tej parcelacji ma być utworzoną 
ulica między tą realnością, a sąsiednią, należącą do 
p. Masłowskiego — o szerokości 18 m. Ulica ta, 
prowadząca od ulicy Sykstuskiej w długości 60 me­
trów ma być od strony ulicy Kopernika zabudowaną 
i łączyć się ma z tą ulicą pasażem o długości 6 
metrów.

Rozwiązanie klubu złodziejskiego. Wczoraj
wytropił i przyaresitowal ajent policyjny Giinsberg 
szajkę złodziei, składającą się z kilku członków. Pre­
zesem szajki był niejaki Mikołaj Romańczuk, który 
niedawno został wypuszczony z Brygidek, gdzie od­
siadywał dwuletnią karę. Szajka ta miała swój klub 
przy ulicy Bema 1. 20, gdzie schodzono się, obra­
dowano i wychodzono następnie na połów. Ofiarą 
ich byli zazwyczaj oficerowie, którym zabierano 
wszystko, nie zostawiając nawet naboi, jeżeli one 
w pomieszkaniu były. Szajka wydoskonaliwszy się 
nieco, miała widocznie już większe i szersze zamia­
ry, gdyż przyjęła do swego grona 14-letniego chło­
pca M. M. pomocnika ślusarskiego, który dostarczał 
im witrychów. Niestety! zamiary do skutku nie do­
szły, gdyż wczoraj wmięszała się w to policja i 
zamykając wszystkich członków do aresztu, klub eo 
ipso rozwiązała.

0  Żydach. W  Związku ckrześcjańskim  czy­
tamy : Do walki w obecnej chwili miesza się czyn­
nik zupełnie obcy ludom Europy, żydzi, korzystając 
z życiowej prawdy: gdzie dwóch się kłóci, trzeci 
sprytny, korzysta. By jeszcze większe zamieszanie 
w stosunki Europy wprowadzić, podniecają słowem 
i czynem, prasą i pieniędzmi jeszcze jedną zmorę, 
ciężącą nad wszystkiemi narodowościami: nienawiść 
nędznych do bogatych: pozorują tę odwieczną za­
wiść apoteozowaniem ideału, mającego niby stanąć 
wysoko ponad sporami narodowościowymi, ideału 
społeczeństwa ogólnego, które nie zna narodowości, 
lecz zna tylko człowieka, jako człowieka. I tą drogą 
usuwają żydzi z tej, dzisiaj tak koniecznej walki, 
która kiedyś po uregulowaniu stosunków zapewnić 
może ludom trwały spokój i swobodny rozwój, cale 
masy pracowników i kierując nimi despotycznie, 
przechylając szalę to w jedną to w drugą stronę, 
stwarzają odmęt eoraz większy. Ich walka nasza o 
najdroższe ideały nie obchodzi; dla nich jedynym 
ideałem interes materjalny, a temu dogodzić najła­
twiej wtedy, gdy wszędzie odmęt i ciemność.

* Odczyt p. Włodzimierza Lenkiewicza, za­
powiedziany w „Czytelni akademickiej11 (przy ulicy 
Chi rąicZjzna 1. 11) na środę dnia 15. b. m., odbę­
dzie się dopiero w sobotę dnia 18. b. m. w sali 
„Czytelni11 o godzinie 7. wieczorem, a to z powodu 
przypadającego w dniu 15. b. m. przedstawienia 
w teatrze hr. Skarbka na rzecz młodzieży aka­
demickiej.

* Koncert „Echa* za czwarty kwartał roku 
1897 odbędzie się w piątek wieczorem w sali ka­
syna miejskiego. W koncercie wezmą także udział 
sopranistka p. Marja Mayerowa, wiolinistka panna 
Kamila Gąsiorowska. artysta opery p. Józef Szy­
mański i pianista p. Karol Liszniewski.

Część chóralną wypełnią prawie wyłącznie nowe 
utwory naszych kompozytorów.

* Komitet Tow. rolniczego krakowskiego
podaje do wiadomości, że profesorowie studjum rol­
niczego w Krakowie urządzają wykłady dla prakty­
cznych rolników w dniach 17., 18. i 19. lutego. 
Wykładów będzie 12.

* Zebranie mieslęnzne Tow. historycznego 
odbędzie się w sobotę d. 18. bm. o godz. 6. wie­
czorem na uniwersytecie.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się d. 18.
bm. o godz. 6. wieczorem odczyt pani Anny Neu- 
manowej p. t. „Czary i zjawiska pustyni.* Prele­
gentka, przebywając przez dłuższy czas na oazie w 
pustyni libijskiej, oparła odćzyt swój na własnych 
spostrzeżeniach, powinieB on zatem obudzić żywe za­
jęcie i ściągnąć licznie słuchaczów. Wstęp wolny 
dla członków i osób przez nich wprowadzonych.

* Wydział „koła pań- tow. „Szkoły ludowej* 
prosi usilnie członków tegoż towarzystwa o przy­
bycie na kwartalne zebranie, które się odbędzie w 
piątek 17. bm. o godz. 4 .  po poi w lokalu tow. 
rynek 10 I. piętro.

* Rozdawnictwo zupy rumfordzkiej. Wiado­
mą jest powszechnie rzeczą, że z nastaniem mroźnej 
pory roku wzrasta w większem mieście nagle liczba 
potrzebujących wsparcia ubogich. Gdy pierwszy śnieg 
upadnie, a mroźny wiatr powieje, spoziera ubogi z 
trwogą na swoje i swojej rodziny niezbędne potrzeby 
cieplejszego okrycia nie ma ani on, ani jego dzieci, 
izdebka uboga zimna, bo opalić jej niema czem, 
na łyżkę ciepłej strawy nie staje. O tym rozpaczli­
wym stanie biednych bliźnich naszych wiedzą dobrze 
Siostry Miłosierdzia i członkowie towarzystw dobro­
czynnych, odwiedzający ubogich w ich mieszkaniach, 
wie dobrze cala publiczność, która łaskawymi da­
tkami zwykła zasilać pod zimę instytucję, podającą 
ubogim w najkrytyczniejszym dlań czasie, łyżkę cie­
plej strawy, zupę rumfordzką. Instytucję tę należy 
nam i w tym roku polecić łaskawej ofiarności i pa­
mięci Lwowian, tem goręcej, ie  liczba zgłaszają­
cych się po zupę rumfordzką co roku wzrasta. 
Wszelkie datki, bądź w gotówce, bądź też w wi­
ktuałach, lub drzewie, przyjmuje z podziękowaniem 
handel p. Ignacego Drexlera plac Kapitulny 1. 2. 
Rozdawanie zupy rumfordzkiej rozpoczęło się dnia 
15. b. m.

Na zupę rumfordzką złożono w handlu I. Drex- 
lera i Synów plac Kapitulny 1. 2 : K. T. 10 zł., Ja­
dzia Mile ska 20 ct., Marja Younga z Lipowca 1 zł., 
Artur hrabia Russocki z Lipicy Dolnej 10 zł., Kuru- 
piowska 3 zł., K. T. 10 zł., Ignacy Drexler 10 zł.

Zmarli:
Dnia 10. b. m. zmarł w Jarosławiu ś. p. Władysław 

R y z i e w i c z, adjunkt kolei państwowej, w 45 r. życia, 
Koledzy chcąc uczcić pamięć zmarłego złożyli zamiast 
wieńca na ręce redakcji „Dziennika Polskiego* kwotę 
20 zł. 20 c t ,  po połowie na rzecz gimnazjum polskiego 
w Geszynie i szkoły polskiej w Białej.

Notatll M i i  i artisimi.
R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś we czwartek „Szalone wesele*, krotochwila 
w 3 aktach z francuskiego tłumaczył M. Sacho- 
rowski; jutro w piątek po raz pierwszy „Świer­
szczyk za piecem“, fantastyczna opera w 3 aktach, 
a 6 odsłonach Karola Goldmarka; w sobotę po­
południu o godzinie pól do 4 przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej: „Zbójcy“ , tragedja w 5 aktach

Fryderyka Schillera; wieczorem ojgodzinie pól do 
8 „Świerszczyk za piecem11.

Z teatru. Przedstawiona onegdaj po raz pierw­
szy trzyaktowa farsa „Szalone wesele* dowodzi, że 
efekty w rodzaju wyrzucania za drzwi i policzko­
wania głupiego męża przez energiczną żonę, n:e 
straciły dotąd charakteru aktualności i z powodze­
niem mogą być jeszcze długo aplikowane szanownej 
publicznośei, której bardzo silny procent śmiał się 
onegdaj tak, jakgdyby to był koncert połączonych 
sil klownowskich wszystkich cyrków świata. Dzięki 
pogłosce, że pod względem pieprzności farsa wczo­
rajsza ma przejść swoje wszystkie poprzedniczki, teatr 
zapełni! się tak, że dziennikarze i literaci w prze­
ważnej części musieli ze swojego zwykłego tuscu- 
lum  na pierwszym balkonie przenieść się w wyższe 
regjony. Możnaby więc powiedzieć, że „Szalone we­
sele* nie obniżyło panującego we Lwowie litera­
ckiego poziomu, owszem podniosło go o jedno 
piętro... teatralne. Go za szkoda, że tylko w tym 
kierunku podnosi się u nas niveau estetyczne. 
Farsa była zresztą grana w tempie niemożliwie śli- 
maczem i tylko jeden p. Nowacki, oraz p. Gostyńska 
umieli wydobyć z siebie odpowiednie w tego ro­
dzaju utworach tempo. Pani Siennicka wyglądała 
jak dama z monachijskiego Simplicissimusa , p. 
Feldman scharakteryzował się dowcipnie i gral z 
humorem. Rola, wykonana przez p. Wostrowskiego, 
byłaby zyskała dużo na komizmie, gdyby ją  miał 
powierzoną sobie p. Walewski, trochę w ostatnich 
czasach — niewiadomo dlaczego — za rzadko wi­
dywany na scenie. Są to jednak wszystko drobiazgi. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakie z reguły mie­
wają u nas wszystkie farsy, chociażby pochodzące 
z najlichszych warsztatów francuskich i niemieckich, 
powinna dyrekcja teatru polecić p. Sachorowskiemu, 
ażeby przerobił na farsę także zapowiedziany w naj­
bliższym repertoarze „Dzwon zatopiony* Hauptmana, 
inaczej sztuka ta upadnie niezawodnie po pierwszem 
przedstawieniu. a. C.

Ruski teatr przyjeżdża w tych dniach do 
Lwowa i dnia 18. bm. rozpoczyna szereg przedsta­
wień teatralnych w sali klubu pocztowego (Hotel 
Żorża).

Józef Ryszard Rozkoszny, najstarszy z żyją 
cych kompozytorów czeskich (urodź. 1833 r. w Pra- 
dzę), obchodzi dnia 17. bm. jubileusz półwiekowej 
pracy kompozytorskiej. Wynikałoby z tego, że 
chłopcem 14-letnim począł komponować, tak też 
było w rzeczywistości. W roku 1870 wystawił 
w teatrze praskim swą operę pierwszą „Mikołaja*, 
napisaną pod wpływem „Sprzedanej narzeczonej*, 
a w rok potem „Prądy św.-jańskie*, które zape­
wniły mu stanowisko wybitne pośród współczesnych 
kompozytorów czeskich. Oprócz tych i paru innych 
oper, wydał około 50 pieśni chórowych i 200 
solowych. Przypominamy dzień jutrzejszy naszym 
towarzystwom muzycznym i śpiewackim, nadmie­
niając, że adres jubilata brzmi: Praga, Rudolfi-
num.

Z prasy polskiej. Górny Szląsk otrzyma 
z Nowym rokiem pierwsze pismo codzienne polskie, 
wydawane nakładem dobrze zasłużonego Katolika. 
Tytuł zapowiedzianego pisma: D ziennik szląsti;
naczelnym  redaktorem  jeg o  je s t p. A dam  Napie- 
ralski.

Przy krakowskim Grzmocie rozpoczęto wyda­
wać dodatek mi sięczny p t.: Przyjaciel sług; pze- 
numerata roczna dodatku wraz z przesyłką pocztową 
kosztuje tyłko 60 ct., jest więc i dla niezamożnych 
sług dostępną.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Delegacje załatwiły swe m erytoryczne p ra ­

ce i pozostają już tylko uchw ały w  tr/eciem  
czytaniu. W  lym  celu zbierze się węgierska de­
legacja d, 20. b. m. na  ostatnie posiedzenie. 
Tego sam ego dnia m a odbyć się ostatn ie po­
siedzenie delpgacji austrjackiej. W edług tw ier­
dzenia Reichswehr, jest przypuszczalnem , że d o  
tej pory nowe prow izorjum  ugodowe będzie 
załatw ione w węgierskim sejmie, że dalej odpo­
wiednie rozporządzenie będzie wydane w A u- 
strji, że wreszcie wędzie zarządzone (przez m o­
narchę) dalsze pozontanie na  r. 1898 d o tm h- 
czasowego stosunku udziałów na  wspólne wy­
datki. Rozdział przyznanych przez delegacje 
środków  na  wspólne spraw y nastąpi przeto we­
dług dotychczasowej norm y i to postanow ienie 
będzie sform ułow ane w uchwałach obu delega- 
cyj w “posób. zwyerajem  uświęcony.

Sytuacja.
Przewodniczący stronnictw a w iernokonsty- 

tucyinej większej własności br. L u d w  i g s- 
t o r f f  złożył sw ą godność, gdyż nie zgadzał się 
z ostatn ią akcją tego klubu. Dlatego też ostatni 
m anifest tego stronnictw a pojawił się bez pod­
pisu przewodniczącego.

Głosy prasy.
Oesterreich. Volksz. organ  niemieckich p o ­

stępowców napada na G.iulscha za kontynuo­
w anie system u politycznego Badeniego W  Ga­
licji jest nadal b ra t Badeniego m arszałkiem  kra­
jow ym , a „zrobiony® przez Badeniego nam iest­
nikiem Galicji Sanguszko urzęduje, jak  poprze­
dnio. W  dodatku teraz ma wejść do gabinetu 
Dzieduszycki. z którego nazwiskiem łączy się 
program  federal styczny. Coudenhove pow sta je  
na stanow isku nam iestnika Czech. C haraktery- 
stycznem jest także, że jeden z czeskich mężów 
zaufania otrzym uje aw ans i jedną z najwyższych 
godności w m inisterstw ie oświaty. Gautsch nie 
zamierza, o ile się zdaje, opuścić nieb zpiecznej 
drogi, k tóra jego poprzednika zawiodła do 
upadku. W  taki sposób nie może być mowy 
o porozum ieniu się z Niemcami. Niemcy przecież 
nie zerwali się do walki przeciw osobie B ade­
niego, ale system owi, k tóry  on jako  szyld swój 
wywiesił. Gautsch m usi w ybierać między praw ą 
a lew ą stroną  izby poselskiej. Niemcy nie m y­
ślą wcale zadowolić się sianem  rzeczy, który 
ppd zm ienioną firm ą, przem ycałby idee Bade- 
niowskie.

(Telegramy , Dzień. Polsk.*).
Wiedeń 15. grudnia. Opozycyjne dzienniki 

niemieckie donoszą, iż nam iestnik Czech hr. 
Coudenhove m a w nrótce ustąpić. Jako n ash p cę  
jego wym ieniają nam iestnika Dalmacji jenerała  
broni Davida.

Wiedeń 15. grudnia. N . fr. Presse donosząc 
o nom inacji p. Rezeka szefem sekcyjnym w m i­
nisterstw ie oświaty, nazyw a go „czeskim p arty ­
zantem *. N aturalnie, zamilcza ona przy tem , że 
przeszło 90°/0 wszystkich radców  dw oru i sze­
fów sekcyjnych nazw ać m ożna „niemieckimi 
partyzantam i*, gdyż to  są wszystko centralisty- 
czno-Iiberalnie usposobieni Niemcy.

Praga 15. grudnia. Sekretarzow i czeskiej 
„Maticy sokolskiej* Turnow cky’em u, który, jak 
to donieśliśmy już, m iał onegdaj w narodow ym  
teatrze czeskim podczas p rzedstaw ienia gorącą 
mowę, wytoczono śledztwo karne.

Na odbytem  wczoraj po południu zgrom a­
dzeniu restauratorów  i szynkarzy, uchwalono 
w 's łać  petycję do rządu o odpisanie podatku 
zarobkow ego i dochodow ego, a nadto postano ­
wiono w razie, gdyby zaprow adzona wskutek 
sądów  doraźnych wczesna godzina zam ykania 
lokalów restauracyjnych nie została zniesiona, 
zam knąć wszystkie restauracje  i szynki i odm ó­
wić płacenia czynszu.

19 letni uczeń szkoły przem ysłowej Karol 
Sm rt został skazany na 3 miesiące ciężkiego 
więzipnia za to, że podczas ekscesów w Pradze 
wzywał tłum , aby obił policjanta.

Berlin 15. grudnia. Podczas dem onstracji 
urządzonej przez tutejszych akadem ików  na 
rzerz Niemców w A uslrji przem aw iał prof. 
B randel. U niw ersytet niemiecki w P radze  n a ­
zwał on w swem przemówieniu tw ierdzą, k tó ra  
nigdy nie upadnie.

Praga 14. grudnia. D yrektor Narodn. D i- 
vadla, p. Szubert wezwany został przed po- 
licją, gdzie przyszło między nim  a dyrekto­
rem  policji do ostrej w ym iany słów. D yrektor 
policji oświadczył Szubertowi, że gdyby jeszcze 
raz pow tóreyły się w narodow ym  teatrze cze­
skim dem onstracje podobne do tych, jakie u rzą­
dzono w niedzielę podczas w ystępu p. Żelazow- 
sk:ego w  „Zbójcach* Szyllera, to policja za­
rządzi, aby natyi hm iast przerw ano przedstaw ie­
nie, a  publiczność wezwaną będzie, aby roze­
szła się do domów. W  razie systematycznego 
ponaw iania się dem onslracyj, zostanie tea tr  cze­
ski zamknięty.

Na to odpowiedział dyrektor Szubert, że 
może b rać  tylko odpowiedzialność za to, co się 
dzieje na scenie, ale nie mnże dyktow ać publi­
czności. jak  się m a zachowywać.

Wiedeń 15. grudnia. (R )  Mimo rozpuszczenia 
wieści o d> misji nam iestnika Czech h r. Couden- 
hove /o  przez b iuro  giełdowe korespondencyjne, 
dotąd tego urzędownie nie stw ierdzono, zostaje 
więc to tylko pobożnem życzeniem Niemców.

Wiedeń 15 grudnia. Dziś odbyła się dłuż­
sza narada  gabinetu pod przew odnictw em  ce­
sarza. O m awiano ostatnie zajścia w Czechach.

Wiedeń 15. grudnia. Nam iestnik C tech hr. 
Coudenhove konferował dziś z h r. Golu- 
chowskim.

Wiedeń 15. grudnia. W edle inform acyj 
Fremdenblattu pogłoska o bliskiem ustąpieniu 
nam iestnika Czech, h r. C oudenhove'go i m iano­
w aniu na jego m iejsce nam iestnika Dalmacji, 
jenerała  Davida — jest niepraw dziw ą. Również 
doniesienie o m ianow aniu W ojciecha Dziedu- 
szyekiego m inistrem  dla Galicji, jak zapew nia 
Fremd1 nblatt, je s t niepraw dziw e.

Argentaurum.
(Telegr. „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 15. grudnia. Od pewnego czasu 
pojawiały się u s ta ” icznie w prasie am erykań­
skiej, a za n ią  i w europejskiej doniesień a o 
epokowem odkryciu am erykańskiego chem ika 
Em m ansa, który wynalazł sposób przem ieniania 
srebra  w złoto. (D ino-iliśm y o tem  odsryciu 
już kilkakrotnie. Em m ans w yrabiane przez sie- 
b  e ze srebra  złoto nazwał „argentaurum *. Przyp. 
redakcji). Z początku wieść ta wydawała się 
niepraw dopodobną, zdawało się tylko, że odży­
ły daw ne średniowieczne utopie o kamieniu 
filozofi -znym i o proszku, zmieniającym metale 
w ;lo to , że chemik Em m ans pozazdrości! sławy 
daw nym  alchem ikom , ale gdy sp raw ą tą  zajęły 
się na  serjo angielskie pisma fachowe, i gdy 
one naw et doniosły, iż do menni; y S tanów  Zje- 
d oczopvch zakupiono 18 sztab tego nowego 
cudownego m et lu, poczęto wierzyć w możl - 
wość odkrycia Em m ansa.

Do 1 bo ra to rjum  jego poczęły ciągnąć 
tłum y, aby otrzym ać od niego wyjaśnienia, w 
pismach zaś poczęły się pojaw iać artykuły, 
om aw iające tę  sprawę. Jedne z nich przy­
puszczały możliwość nadania srebru  barw v 
żółtej i zrobienia go w ten sposób podobnem  
do złota, inne zaś nazywały E m m ansa w prost 
szarlatanem , a odkrycie jego hum bugiem .

W  W iedniu wieść o odkryciu Em m ansa 
równfeż narobiła wielkiego hałasu , a redakcja 
Wiener Allg. Ztg. zaciągnęła o tej spraw ie 
opinji u trzech tutejszych w ybitnych uczonych.

Profesor uniw ersytetu wiedeńskiego L v - 
d w i g  i radca E d e r ,  przełożony fotograficznej 
stacji doświadczalnej, na z ipy tan ia  staw iane im 
przez interwiewującego ich współpracow nika 
W . Allg. Ztg.. odpowiedzieli, że możliwość od­
krycia E m m ansa nie jest wykluczona, ale do­
dali, ze w prawdziv. ośe doniesień prasy  am e­
rykańskiej nie wierzą W ognle obaj bardzo scep­
tycznie zapatru ją  się na tę sprawę.

Znany zaś geolog, pri f. uniw. wiedeńskiego 
S u e s s  krótko oświadczył, że wszeUie wieści 
o przem ianie srebra w  złoto są  nonsensem .

T rzeba więc oczekiwać dalszych doniesień, 
czy Em m ans w istocie dokonał swego odkryć.a, 
czy też może dokonała go polująca zawsze na sen­
sację prasa am erykańska.

Dodać tylko tyle należy, iż pism a am ery­
kańskie donoszą, że Em m ans swe argentaurum  
w yrab a ze srebra, działając na nie rozm aitem i 
połączeniam i chloru. W jaki zaś to sposób 
czyni, utrzym uje w głębokiej tajem nicy.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.*'

Wiedeń 15. grudnia. Cesarz W ilhelm prze­
słał telegraficznie hr. G łu chow sk iem u  życzenia

z pow odu odznaczenia, jakie m u nadał cesarz 
Franciszek Józef.

Wiedeń 15. grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady  miejskiej podczas dyskusji nad 
zaciągnięciem nowej pożyczki w kwocie 3 m i- 
ljonów  przyszło do burzliwych scen, głównie 
między większością a liberalnym  radcą B runne- 
rem . W niosek o zaciągnięcie pożyczki, po w y­
s łu c h a n i  w  tej spraw ie referatu  dr. L uegera 
uchwalono.

Zagrzeb 15. grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu przyszło do scen tak burzli­
wych, iż przewodniczący m usiał dw a razy prze­
ryw ać posiedzenie. W reszcie udało się m u przy­
wrócić spokój i sejm  przystąpił do obrad  nad 
ugodą finansow ą z W ęgram i.

Rzym 15. grudnia. Nowy gabinet już u tw o­
rzony w  następujący sposób: Rudini objął prze­
wodnictw o gabinetu i tekę m inisterstw a sp raw  
w ew nę'rznych, Zanardelli tekę m inisterstw a 
sprawiedliwości, Visconti-Venosta spraw  zagra­
nicznych, B rin m arynarki, B rane finansów, 
Luzzatti skarbu, San M arzano wojny, Galio 
oświaty, Pavoncelli robó t publicznych, Gocco- 
O rtu  rolnictw a, Sineo poczt i telegrafów.

Berlin 15. grudnia. W  parlam encie p row a­
dzono w dalszym ciągu dyskusję nad budżetem . 
Podczas dyskusji zabrał glos dep. Z i m m e r -  
m a n n  i mówił o zakazie, k tóry  wydały r;ąd y  
pruski i saski, w spraw ie zwoływanego przez 
„Alldeutscher Verband* wiecu wszechni endec­
kiego, mającego wyrazić sy m p atje  swe Niemcom 
w A ustrji.

Mówca rozum ie, że rząd niem iecki nie 
może rozpoczynać akcji na  korzyść Niemców 
w A ustrji, ale m ógł nie zakazywać zgrom adzeń, 
m ających na  celu okazanie sym patji Niemcom 
austrjackira.

Dep. H o h e n b e r g  (W elf) dowodził, 
iż we W łoszech objaw iają się prądy, dążące 
do oderw ania W łoch od trójprzym ierza, 
tem bardziej więc pow inny Niemcy dbać o 
to , aby sojusz ich z A ustrją  był z każdym 
dniem  ściślejszy. Niestety jednak  ściślejszej tej 
spójni przeszkadzają W ęgrzy, którzy w  A ustrji 
odgryw ają tę  sam ą rolę, jak  Prusy  w Niem­
czech. Mówca w  bardzo ujem ny sposób w yraża 
się o ostatnich uroczystościach peszteńskich, 
urządzanych z pow odu pobytu  tam  cesarza 
W ilhelm a i wyraża rządowi niem ieckiem u uzna­
nie za to , że nie dopuścił do m anifestacyj, k tó­
re  zainscenować chcieli w Niemczech żydowscy 
liberali wiedeńscy. (W ie lk i niepokój.)

Sekretarz stanu  B u e 1 o w atw ierdza, iż 
obawy, jakoby trójprzym ierze w jakikolwiek 
sp >sób mogło być zachwiane, są zupełnie nieu­
zasadnione, gdyż tró jprzym ierze cieczy się jak 
najlepszem zdrowiem  (oklaski). Stosunek Nie­
miec do A u9tro-W ęgier i W łoch są zarówno 
dobre, a  pobyt cesarza W ilhelm a w Peszcie 
i uroczystości tam  urządzone, przyczyniły się 
tylko jeszcze do wzmocnienia tych przyjaciel­
skich stosunków .

W  dalszym ciągu swej mowy Buelow 
w spom inając o w ew nętrznych stosunkach w 
A uslrji rz e k ł: „Każdemu wolno jak  chce odno­
sić się do stosunków  w ew nętrznych panujących 
w obcych państw ach. Gdzie jednak uczu­
cia te m ają  odezwać się publicznie, tam  jest 
obowiązkiem rządu napom inać do um iarkow a­
nia, roztropności i uszanow ania obcych praw , 
a to tem  więcej, im  ważniejsze je s t to  miejsce, 
z którego ow a enuncjacja m a nastąpić. (G łosy : 
Słusznie! T ak  jest!).

„My nie życzymy sobie przecież, aby obce 
rządy i obce parlam enty  mieszały się do naszych 
spraw  w ew nętrznych, (G ’osy: Tak jest!) albo 
do naszych walk parlam entarnych. A właśnie 
dlatego, że my od zagranicznych rządów  i p a r­
lam entów  dom agam y się lojalnego wobec nas 
postępow ania, spada na  nas ten sam obowiązek

„Obowiązek ten zas je s t  tem  większym, je ­
śli chodzi o sprzym ierzoną z nam i i serdecznie 
z nam i zaprzyjaźnioną m onarrh ję  austro -w ę- 
gierską, na której czele stoi m onarcha, k tórego 
m ądrości wszystkie jego berłu podległe ludy 
zarów no ufają®. (Oklaski).

Stambuł 15. grudnia. Poniew aż am basa­
dorow ie zgodńli się na  u trzym anie wszelkich 
szczegółów rokow ań w spraw ie Krety w naj­
większej tajem nicy, przeto wszelkie doniesienia 
o przebiegu tych rokow ań opierają się tylko na 
domysłach. Dziś odbędzie się znów po iedzenie 
am basadorów .

Wiedeń 15. grudnia. Obiega tu pogłoska, iż 
dyrektor burgteatru dr. Burckhardt podał się do dy­
misji. Przyczyną tego kroku ma być ten fakt, że 
sztuka jego p. t. „Wybór burmistrza*, grana nie­
dawno w wiedeńskim Volksteatrze, z powodu swo­
jej nadzwyczaj radykalnej tendencji, nie podobała się 
sferom decydującym i usposobiła je nieprzyjaźnie 
dla autora.

Wiedeń 15. grudnia. Dymisja dyrektora burg 
teatru dra Burckharda nastąpi w tych dniach. Bę­
dzie on mianowany radcą dworu w najwyższym 
trybunale administracyjnym.

Wiedeń 15. grudnia. Namiestnikom Tyrolu, 
Austrji Górnej i Morawy nadal cesarz order żelaznej 
Lorony pierwszej klasy.

Namiestnik Tryestu R i n a l d i n i ,  z powodu 
złego stanu zdrowia ustąpił ze swego stanowiska.

Przy tej sposobności otrzymał order żelaznej korony 
pierwszej klasy. Następcą jego mianowany prezy­
dent kraju na Bukowinie hr. Gr os s .

Prezydent kraju w Karyntji hr. S c h m i d t -  
Z a b i e r o w ,  został na własną prośbę uwolniony 
z tej posady i otrzymał przy tej sposobności wielki 
krzyż orderu Franciszka Józefa. Na miejsce jego 
został mianowany wiceprezydent styryjskiego namie­
stnictwa radca dworu F r a y d e n e g g .

Wiedeń 15. grudnia. Wiceprezes dolno-austija- 
ckiego namiestnictwa Bourignon mianowany prezy­
dentem kraju na Bukowinie, a radca dworu w na­
miestnictwie gómo-austijackiem hr. St. Julien-Wallsee- 
mianowany przezydentem kraju w Solnogrodzie.

Jeneralny adwokat w najwyższym trybunale 
Schrott mianowany szefem sekcyjnym w minister­
stwa sprawiedliwości.

Stambuł 15. grudnia. R ząd grecki zażądał 
od Porty  przedłużenia term inu  ratyfikacji tra k ­
ta tu  pokojowego o jeden m iesiąc. W  kołach 
dyplom atycznych żądanie to  w yw arło wielkie 
zdziwienie. Ze sfer dyplom atycznych donoszą, 
że to  żądanie Grecji było przedm iotem  konfe­
rencji am basadorów  i zostało uznane za nie­
uspraw iedliw ione j niew ykonalne.

Stambuł 15. grudnia. A m basady rosyjska, 
francuska i w łoska poczyniły u P o rty  kroki o 
unieważnienie w yroku, wydanego na  szesnasto­
letn ią O rm jankę, k tó rą  ubiegłego lata areszto­
w ano za pośrednictw o w doręczaniu am basado­
rom  listów z pogróżkam i kom itetu rew olucyj­
nego orm jańskiego i k tó rą  za to  skazano na 
dożywotnie więzienie.

Sąd w  Mersinie, którem u powierzono zba­
danie oskarżenia, ciężącego na ajencie au strja - 
ckiego „Lloyda* Brazz&folim, wydal rozkaz 
aresztow ania B razzafolfego, nie zawiadomiwszy 
o m otyw ach delegata am basady auatrjackiej.

Skutkiem  tego am basador austrjacki b r. 
Galicę zaprotestow ał przeciw  tem u zarządzeniu 
sądu w Mersinie, jako sprzecznego z kapitula­
cjami, a  P o rta  kazała cofnąć rozkaz uwięzienia 
Brazzafoli’ego.

Telegram giełdowe i ta rg n ę .
Wiedeń 15. grudnia.

Giełda pienię&na. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349 37, Węg. 
Kredyty 3 7 9 '— , Anglobanki 160 —, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 253‘— , UDjony 292’— , Laenderbank 
219- —, Sztacbany 332 '87, Lombardy 77 '50 . Elbe- 
thale 259 25, Kolej północno-zachodnia 244’—, 
Tytuniowe 149’— , Rima 244 —, A.piny 127 70, 
ReDta majowa 1 0 1 5 0 , Węg. renta koronowa 
99 40 Losy tureckie 59 20, Marki niemieckie 
59 16 Usposobienie ustalone.

Berlin 15. grudnia. Giełda wczorajsaz wie- 
ozoma: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 218 10 (349 30).
Sztacbany 140 75 (332 48). Lombardy 33 75
(79 32), Disconto 199 10 Usposobienie wyczekujące.

Frankfurt 15. grudnia. Giełda wczorajszy 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfra 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 294 37 (349 70).
Sztacbany 280 — (3 3307). Ejorabardy, —*—
(— —), Laura 179 75, Harpener 189 25, Disconto 
199 10 Usposobienie mocne.

jP r zy J e c h a il d o  L w o w a .
dnia 15 grudnia 1897 r.

HOTKL ZORZA T. hr. Dzieduszycki z Niestu- 
chowa. E. Obf-rtyński z Dalnicza. J. KeUerm&n z Kań- 
kzu i. E. Kański z Hotodki. A. Fernikel, dr. Geuesch z 
Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Majal. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Ks. Sapieha z 
Bitki. J. ks. Puzyna z Narola. H. hr. Potworowski z Rat- 
cza. C. Skotnicka z Warszawy. J. Ratzkowski z Paryża. 
B. Komitzer z Eipel. F. Czerniakowski z Klimkówki. L. 
Pers z Nowego Sącza G. Lówy z Wiednia. W. Olszewska 
z Królestwa Pol.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Olszewski z Szetnicy. B. 
Jocz z Przemyśla. W. Popiel z Sassowa. Dr. J. Walewski 
z Nossowa. K. Gross z Rohatyna.

Nadesłana
(Ru bryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności)

W wielkim wyborze
pledy g n p ftt ie , derti do podróży, rętaw iizti 

a n ad siie . k ło w e  i wełniane
poleca:

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

T u i tn~ r w m r r ^ i i infniirfiWMiiriB

I ^  ^  I
I  N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I  El  8
I 8. W. Nlemojowaltl,
I  Lwów, plac Maijacki 8, Jagiellońska 6, po leca: jH
I  Wspaniale dekoracje do ubierania drzewka. S  
I  Wybór olbrzymi! Ceny niepraktykowanie niskie 1 B  
1  (Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka). B

I Kompletny sortyment 100 s M o d  2 zł.! |
Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą. 

f i i IH n B IM B B B B B M M B B B — B M M i

Afisze pod tytułem:

„ P r o f a n a c j a "
nie pochodzą od firmy

Kauczyński i Oberski.

Kmwiity, kapBliiszB, cylimlfi w fisjnowszycłi Issonicti magazyn nowość E. MACHAYSKI mi di jaoeiMen t m m p  maja.
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(2)
Marja Girardet.

ZŁOTE WIEŻY.o
Z  francuskiego.

O ffandi-taaza dum nym  był z wyśmienitego 
wykształć* nia, jakie udzielił sw ym  córkom . 
Prom ieniał z radości, słysząc, jak  R oksana roz­
m aw iała z gościem o najnow szych w ydarzeniach 
paryskich.

— Widzisz pan, kochany przyjacielu, iż 
nie jesteśm y tu ta j tak  dzicy, jak  10 z pozoru 
w ygląda; dzieci m oje m ów ią tak  sam o płynnie 
po francusku jak  po angielsku; ganią m nie co- 
praw da za to, iż czynię więcej, niż to  u  nas 
je s t w zwyczaju, ale należy iść z postępem  cza­
su. A wreszcie to , czego się nauczą, będzie dla 
nich stanow iło rozryw kę. B ędą szczęśliwe, gdy 
będą mogły rysow ać lub oddaw ać się muzyce. 
Gdyż wiedz pan, drogi przyjacielu, że kobiety 
tureckie prow adzą życie coaolwiek za m ono­
tonne. R oksana niech jeszcze używ a trochę 
swej wolności, gdyż niezadługo będzie m usiała 
spuścić zasłonę n a  tw arz i być okazaną, n a  w y­
gnanie do harem u.

Valgrćve nie słuchał więcej, lecz przypa­
tryw ał się R oksanie, której w yraz tw arzy się 
zm ienił; ciężkie powieki zadrgały i jakaś m ato­
w a bladość osiadła na  jej twarzyczce. W  spoj­
rzeniu, k tóre córka rzuciła na  ojca, dostrzegł 
Jakób oburzenie się duszy kobiety wschodniej, 
uciskanej i trak tow anej jak  niewolnica. Było to 
jednak  tylko do błyskawicy podobne. R oksana 
spuściła natychm iast oczy, te  piękne, pokorne 
oczy, k tóre  na chwilę staw iły opór. Nie jad ła  
nic więcej i m achinalnie baw iła się złotą b ra n ­
soletą, raczej obręczą, skutą na ręce ; może w 
tych więzach widziała sym bol swego przezna­
czenia.

P o  śn iadaniu  udano  się na  w erandę, na 
której ustaw iono błyszczące naczynia m ie­
dziane.

R oksana przygotow yw ała k aw ę; stała przy 
przeznaczonym  na  to  stoliku i czekała, dopóki 
czarny płyn nie zakipi. Mała Aisza przy jej 
boku śm iała się jak  ptaszek bez troski.

— Czy pan  jesteś także przyjacielem  kwia­
tów , panie de V algreve? Posiadam  piękny 
zbiór orchidei; jeżeli to pana  zajm uje, poka­
żemy panu  nasze m orze kwieciste.

T urek  pił z zadowoleniem kaw ę i staw ał 
się coraz więcej milczącym, jakby  pokonany

przyjem nem  znużen iem ; oczy jego staw ały się 
coraz m niejsze, aż nareszcie zamknęły się zu­
pełnie, a m iarow y oddech zdradzał śpiącego.

R oksana spojrzała lękliwie na  gościa.
— Musisz p an  wyba<zyć ojcu, panie de 

V algrćve; codziennie odbyw a siestę, nie życzy 
sobie jednak, aby  to  zauważano.

Uśm iechnęła się i zapytała gościa, czy nie 
zechciałby obejrzeć oranżerji.

Valgreve zgodził się na  to  chętnie. Spacer 
z R oksaną w śród kwitnących orchidei był p rze­
cież dość ponętnym . P rzes i1] przez salon ; na 
m ałym  stoliku leżała o tw arta książka. Jakób 
przeczytał ty tu ł: „Julja  de....*

— T a książka je s t podarunkiem  od panny 
R ab ley ; ona czytuje powieści bardzo chętnie.

— A pani także... czy też mylę się ?
Roli sana w zruszyła lekko ram ionam i.
— Cóż je s t wspólnego między m ną, 

a bohaterkam i w aszych powieści i rom a sów ?
— O dpowiadasz pani pytaniem  na pyta­

nie — zauważył Valgrćve z uśmiechem.
Z w estchnieniem  wskazała R oksana na  

m ur bez okien, na  którym  pięły się woniejące 
kw iaty ; był to  m u r wewnętrznego podw órza, 
po za k tórym  m atka Roksany, p ilnow ana przez

dozorców  i eunuchów , spożyw ała konfitury 
z róż.

— Niezadługo i ja  będę zam knięta po za 
tym  m urem , panie de Valgreve. W szystko, co 
oznacza urok, to  szczęście życia ludzkiego, po­
zostanie dla m nie zakazanem . Gdy przyjdzie 
czas w ydania m nie za mąż, oddadzą m nie 
pierw szem u lepszem u, abym  była ozdobą jego 
harem u, tak  jak  się  zdobi stajnię drogocennego 
zwierzęcia. T ak, co m nie zajm ow ać m ogą w a­
sze powieści, w których opisujecie tylko uszczę­
śliw iającą m iłość?

— T o  rzecz zapatryw ania — odparł na to 
Valgróve.

— Oh, nie m ów pan teg o ; powiedz pan 
raczij, że daleso  niebezpieczniejszą jest rzeczą 
ukazać p takow i wolność, skoro go się potem  
m a zam knąć do klatki.

Valgrćve spojrzał n a  w zburzoną dziew­
czynę.

— Czy p tak  skarżyć się będzie na  to, że 
rozszerzono jego horyzont ? I czy klatka nie 
będzie znośniejszą, gdy pom im o niewoli znaj­
dow ać się w niej będzie św iatło i pow ietrze?

Nam yślała się przez chwilę.
— To p ra w d a : nauki nigdy nie je s t za 

w iele; a  zresztą po co szem rać?  Przesilenie

jes t w praw dzie oaru tnem , ale przyjścia jego nie 
m ożem / przyspieszać. Z naszych bólów , z na­
szych cierpień pow stanie wolność kobiety w scho­
dniej.

Valgreve patrzył na  m ów iącą przez d łjg ą  
chwilę z w spółczuciem ; jej blade policzki za­
rum ieniły się nagle, odw róciła tw arz szybto  
w bok.

— No i jakże się panu  podobają  nasze 
orchidee ? Mnie w ydają się one raczej olbrzy- 
m iem i niż pięknem i; rob ią  na  m nie w rażenie 
kapryśnych królowych.

— Tak, te królow e zdają się gardzić ró ­
żami, a jednak  te ostatn ie si daleko więcej 
w a r te ; widzi pan i, czy m ożna sobie wyobrazić 
coś czarowniejszego jak  tę  b ladą różę?

— Poznałeś pan  rodaczkę — odparła z 
uśm iechem  R oksana — b ała la France, we­
dług mego gustu  najpiękniejszy gatunek róż. 
W /d a je  mi się, że ona może czuć i cierpieć; 
czyż nie jest podobną d< bladej, żywej is to ty ?

(Otąg dalsty nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA, 

doniesienia rozmaite.
1 Vt centa od w yrazu.

Na święta wyborne pieczywo do 
Rynek 41, II. piątro. Proszę o

sne zamówienia.

domowe, 
wcze- 
1032

Magister farmacji poszukuje posady. 
™ Adras: M. M magister farmacji poste 
restante Borysław. 1025

Młoda Niemka freblanka z dobremi świa­
dectwami jest do umieszezenia przez 

biuro pani Bodyńskiej, we Lwowie, Ry­
nek 29 dom AnJrioIego. 1029

Beaztkl I wysortowane towary, Materje 
meblowe, Dywany. Portiery I t. p.

sprzedaję tylko do końca grudnia 
1897 r. po cenach bajecznie tanioh 
we FUJI obok mego magazynu we 

Lwowie, p h c  Halicki 1.2. A. Krzy sztbTowIcz.

pomocnik gospodarski czyli pisarz z młyna, 
r  uczciwy, pracowity, dobrze rekomen­
dowany znajdzie posadę z a r a z .  Zgło­
szenia pod „ P o m o c n i k "  do biura 
ogłoszeń Plohna z odpisami świadectw, 
które nie będą zwracane. 1031

Dom nowy o trzech pokojach, ku :hn.i, 
stodoła, stajnia, 12 morgów poln koło 

domu w jednym k w.iłku, bardzo dobrej 
gleby, przy gościńcu koło Kałusza zaraz 
do sprzedania 1.600. Kamień, Petranka, 
Wasjłyszyn. 1034Mieszkania i sklepy

po 1 cencie od wyrazu.

5
r n

z

pokoi frontowych na II. p ętrze zaraz 
do najęcia. Sykstuska 56 A. 1035

tnlenkl do got iwa nia ryb, 1 tuka od 
złr. 3.50 do 6.50. Kociołki do goto­

wania szynek po złr. 4.50, 5 50, formy, 
Llachy do ciast poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

W ielk i wybór

LASEK PARYSKICH
(N e r f  de boeuf) 

e l e g a n c k i c h  do  o b r o n y .

A. NADWODZKI
Lwów, Rynek 27.

PAPIER WL1NSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środk i, zale­
canego przez n; jzEiknmitszych lekarzy 
kiedy chodzi o izybkie wyleczenie nle- 
żytu, zakatarzenia zapalon a piersi I cier­
pieli gardlanycb, reuratyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu .Wlinsi* 
na ka*dem pudelku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w ap.ckach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

Wielki wybór Cognaców francuskich 
i węgierskich, Rumów opginalnych 
Jamaica i Mar.inica oraz zwykłych likie­
rów krajowych i zagranicznych miano­
wicie : Altvater, ratafia, dereniówka, owo­
cówka, wiśniówka, cytrynowka, pomarań- 
czówka, jarzębiak, allasch, żytniówka, 
ruska curacao, rittunister St. H politaner 
i t. d utrzymuje na składzie handel her­
baty FORTUNA przedtem B. Szabłowski, 

Lwów, Aka lemicka 8.

Wydawnictwo 
Hijolita Wawelberga i Stan. Mwanda 

Pisma Bolesława Prusa
(Alekeandra Głowackiego)

opuściły prasę w taniem jubi leu-  
szowem wydaniu.

Cena za 4 tomy broszurowane 
2 zł. w oprawie 2 zł. 75 ct.

S k ł a d  g ł ó w n y
u GEBETHNERA 

i WOLFA
w  W a r s z a w i e .

!Najtańsze źródło!
Zatnnna najprzedoiejszycn towarów

poleca
H A J łD E L  K O L O N I A L N Y ,  

WIN I DELIKATESÓW

St. WajBiacbowskioao Następcy 
l  MADUROWICZ I Spółka

Lwów, róg ulicy Akademickiej i Chorąż- 
czyzny.

Wyciąg z głownego cennika:
*/, kilo ct

Migdały olbrzymie wybierane . . .  60
Mig lały p ię k u e ......................................... 44
Rodzynki sułtańskie bardzo piękne . 36 
Rodzynki „ piękne . . . . 3 2
Rodzynki E le m e ........................................ 36
Rodz-mki czarne .........................................28

,  M a l a g a ....................................90
Orzechy t u r e c k i e ................................... 20

,  ,  t łu c z o n e .........................40
, w ł o s k i e ................................... 20
, ,  tłu c z o n e ..........................48

Śliwk' b o ś n ia c k ie ....................................16
Powidła sl iw o ń s k i e ...............................16
Figi sułta n s k i e ......................................... 34
Figi w ia n k o w e .........................................14
Marony w ło sk ie ......................................... 18
Cykata obierana p i ę k n a ........................ 75
A r a n z i n i ................................................... 54
Miód p rzaśn y .............................................. 28
Vanilia laseczka o d .............................. 20
Opłatki s z t u k a ............................................I
Grzybki wybierane 1 dkgr......................... 3
Mąka pszenna sucha 000.
Codzień świeże drożdże.
Chleb żytni,
Drób i dziczyzua.
Sandacze i inne ryby.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni

odznaczony złotym medalem na Wy­
stawie krajowej, tudzież uznany przez 
najznakomitsze osobistości za bardzo 
dobry. Środek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokarmowych, 
napój podniecający siły chorych, krze 
piący rekonwalescentów, podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka szampanka 1 
złr. 10 ct. (dwie flaszki idą na paczkę 
5-kilowa). Nabyć można w Administracji 
Bartnika. Lwów ul. Łyczakowska I. 33.

P a s a ż  Hausmanna
2119 I. Lwowskie 1—1

PHOTO -PLASTICON
Podróż na około świata.

— Od 12. grudnia do 19. grudnia — 
jest do widzenia:

„ b Z W E C J A  i  N O B W E G J A ” . 
W stęp JO centów .

100 gatunków!
C ukrów  deserow ych, pom adek, cze­
koladek, ow oców  kandyzow anych itp. 
w  ozdobnych pudelkach i bom bonier­
kach, o połowę taniej ja k  wszędzie. 
Tow ary tylko pierwszej jakości poleca 
znana już z w yrobów  znLKomitych

Fabryka cukrćw'

JANA HOFLINGERA
we Lwowie,

ul. Teatralna 1. 8. (plac św. Ducha).

Zwraca się uwagę Szan. Z arzą­
dów dóbr, klasztorów , folw arków , 
gorzelń, brow arów , or^z większych 

zakładów przem ysłow ych, że

P Y R O L I N Y
najodpow iedniejszego środka do 
świecenia, k tórego stosunkow o do 
nafty  o 50 % mniej wychodzi, 
przyczem nie k o p c i, daje jasne  i 
spokojne światło i je s t bezpiecznym 

bo niezapalnym
WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 

we Lwowie u

ALOJZEGO HGBNERA
Rynek 1. 38.

Prospekty i‘cenn’ki na żądanie bezpłatnie

Rtzkiad Jazdy pieiągfrr kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środzowo-eoropejskiego późniejszego o 36 

Pociąg godzina przyohadzl da Lwown:

inot od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 
Pociąg godzina sdohodzl ze Lwowa:

osobowy 7 30 z Sue za wy i Czerniowiec 
,  ' 7-50 z Janowa
, 7-52 z Tarnopola i Brodów m  Podzamcze
,  8 05 ze Stryja i Ławocznego
,  8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
, 8-25 z a łkali i Rawy ruskiej
, 9-10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
„ i0 ’36 z Jarosławia
,  1'15 z łanowa

pospiesz. 1*30 z Krakowa w połączenia z N. Sączem, Zagó­
rzem, Chyrowem i Ra rą 

osobowy 1*40 ze Stryja i Ł . /ocznego w połączenia z Chy­
rowem i Stanisławowem 

pospiesz, 1'50 z Snczawy i Czernioi ec
,  2-16 z Podwoloczysk na Podzamcze
,  2-80 z Podwoloczysk i Brodów na dworzec główny

osobowy 5'25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i J roi wiem
, 5-35 z Podwoloczysk i Brodów na Podzamcze
,  6 16 x Czerniowiec

pospiesz.

osobowy 
posj il 81. 
osobowy 
osobowy

pospiesz.
*

pospiesz.
pospiesz.

6‘— do Podwoloczysk i Brodów z dworca główn
6-10 do Czerniowiec i Sm zawy
6-15 do Podwoloczysk z Podzamcza
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8'40 do Krakowa, Ro-wadowa, Orłowa przez Tarnów
8-50 do Janowa
8'55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9'20 do Skilego, Kałusza, Chyrowa
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

1O06 dc Podwolocrysk i Brodów z dworca główn 
1027 do Podwoloczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
1046  do Czerniowiec i Snczawy

1-55 do Podwoloczysk i Brodów z dworca główn
2-08 do Podwoloczyski Brodówzdworca Podzamcze 
2*40 do Snczawy i Czerniowiec
2'50 do Krakoe . w poł. z Rawą i Chyrowem 
OC5 do Stryja 
4'40 do Jarosie- ia

Noc
osobowy S-— z Podwołoczymk dworzec główny osobowy 6*45 do Krakowa 1 Pesztu

do Sokala i Rawy rnsziej
    . . . .  .____   „   do Tarnopola z dworu, głównego

pospieszny 8-46 z Krakowa, Jasła, Sanoka ,  7-80 do Stryja i Ławocznego, Kałusza, CŁyrowt
osobowy °-10 z Sw u w y  i Czerniowiec ( 7‘47 do Tarnopola z dworca Podzamcze

.  3 89 z i n o .  w  poL z N. Są. I n i Rawą ,  7*48 do Janowa
pospieszny 9-60j z Suczawy i Czeniowioc _  ,  10-80| do Cz n-niowioc i Sujzut r

do Krakowa w połącz, z Rozwa
_ dowem i N. Sączem

osobo w - i0’20| ZeSiryja w p ot z Chyrowem osobowy 11’— do Podw do-zysk i Brodow z dworca 0
do Podwoloczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Hosiatyna z dworc? Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem Jasłem, 

pospieszny 5’IUJ z Kratowa w pot- z n . sączem, asrem Rozwadowem i N Sączem
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt, a mianowicie 12 godz. w czasie ćrodkowo-eoropejskim
— 12 godz. 86 min. czasn Iwowsk ego. Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 5*59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial ndzieła wyjaśnień w sprawach kolejowych
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rożki Jy jazdy w formacie kieszonkowym

PANORAMA CESARSKA
Lwów, Akademicka 3.

AUSTRALIA.
W  tym tygodnia:

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

HANDEL HERBATY i KAW i

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac M arjacki liczba 10.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym 1 aromatyczuym

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba grab. z iarn ista ...........................
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ „ przednia......................
„ „ gruboziarnista. . .

„ p e rło w a ......................
Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ............................................

I waga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1929 1—?

► 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

V, kilo
— zł. 90 ct.

96
1 I. — tt

1 II 04 tt

1 „ 08 „
1 08
1 „ 08 11
1 „ 08 11

F m b r r k m

i H N H I / i r t l  i j J f f / f  
V '  w  Z n atm . ^ ///

'■v- '  • ■

jg&Huffcs
•,.* ?R-W. - v .

SKŁADY:
A  W  O  W

$  plac Uaryacki 1. 9-
Wiedeń, Praga,

I WsllfiiehgMM 13 Obi U

Grac,
P o s tp U ls  N r 2 - 

Wyroby z glinki kamien-ti.

h y g i i  niczne, do wodo 
ciągów i  gospodarski 

bille i  barwne.

uczn8 wyroby fajansowe I majolikcwe

Już nadeszły świeże towary świąteczne do 
handlu Leonarda Soleckiego we Lwowie, ulica i 
Batorego 1. 2. ^

Wyciąg z cennika:
pół kilo migdałów słodkich wybieranych .  .  .  62 ct. ^

■ i ,  „ bardzo ładnych . 48 .
• ,  dakteli marokańskich . . . . . 90 » g
• i „ aleksandryjskich . . t e  ’
.  ,  „ cahfat . . . . . .  ”
„ „ rodzynek sułtańskich bardzo pięknych ■ S8 ” I
„ „ „ eleme dużych z pestkami . . 28 ”
„ „ „ koryntek drobnych czarnych ■ ■ 90 ”
„  „  malagi na gałązkach .  .  • 20 ” d
„  „  orzechów tureckich .  .  • • 40 ”
» „ „ łuszczonych . • ‘ 24 ”
» 11 „ włoskich całych . . • 48 ” A
•i ii i, „ łuszczonych • „ „ ” |
„ „ śliwek bośniackich olbrzymich • • ‘ i c  ”
„ „ powideł bośniackich znakomitych • • ’ i ?  » .
„ „ fig sułtańskich . • ■ i t  ” 9
„ „ „ wiankowych . . • " ‘ ,  ”
„ „ maronow włoskich . . • ' ‘ ” ^
„ „ cykaty dużej • |
„ „ ś.rańcińł drobnej . • 1 ‘ • 56 „
„  „  miodu przaśnego .  • ' ‘ • 28 „

♦ 36 m
Inne towary w zakres mego handlu wchodzące po możliwie nizkich 

cenach. Zamówienia z p.owincji wyseła się o wro m e, na żądanie, wyse- a
łam cennik odwrotnie franco 9

Dziękując Szanownej P- T - Publiczności za dotychczasowe zaufanie, 
polecam się i nadal łaskawym zleceniom. ^

U niżony sługa

LEONARD SOLECKI <
L w ó w , u l i c a  B a t o r e g o  I . * •  A

I
m4

1000!
NOWOŚCI GWIAZDKOWYCH 

(Ra Pań i Panów
po cenach fabrycznych

polecają

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

ŁYŻWY U a l i f a k s  zwykłe po zł. 1 '20, 
* '  H a l i f a k s z e  stalowymi ostrza­

mi zł. 1‘7G, H a l i f a k s  niklowane zł. 2 50, 
H a l i f a k s  z szerokimi stalowymi ostrza­
mi zł. 3 '—, H a l i f a k s  z szerokimi sta­
lowymi ostrzami niklowane zł. 4-75, H a­
l i f a k s  damskie z rowkami zł. 1-30, H a ­
l i f a k s  damskie niklowane zł. 2'50, Ha- 
l i f a k s - J a c k s o n  polerowane zł. 3-50, 
M e r k u r  lub H e l v e t i a  zł. 2‘50, Mer- 
k u r  damskie niklowane zł. 4-50, S t e ­
f a n i a  niklowane zł. 9"—, J a c k s o n - H e y -  
n e s  polerowane zł. 4‘25, -Tackson-Hey-  
n e s  niklowane zł. 5-—, J a c k s o n - H e y -  
n e s  niklowane, bardzo lekkie zł. 6-50, 
D r e z d e n k i  niklowane zł. 7’50, P a s k i  
t y l n e  do  ł yż ew  para 30 ct. — poleca 
ANTONI HALSKI, -  handel że­
lazny. — Lwów, — Plac Marjacki 1. 9.

Dr. Wiktoryn Mańkowski
adwokat w Rohatynie potrzebie 

natychmiast 
rutynowanego koncypienta.

W yborne szynki
sposobem franenskini marynowane po 
88 ct. Polędwice w pęcherzu po 
1 złr. 25 ct. Kiełbasy po 90 ct. 
Bollon przedni I. sorta 6 złr. II. sorta 
4 złr. wszystko za 1 kilogram, dostarcza

Zarząd dworu Putiatycze 
poczta Sądowa-Wisznia.

Od dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
7 'egorocznego zbiór- majoweero amatoron 

te j)  ~ — poleca u  u i d e l

B.W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pogramczn rosyjskiem.

funt „Familljnsj11 bsrdzt o s n r a j .........................u (
fant „■•Isnga la ■ • a k u “  w o.yq. opak. na. Ir” -O  
flint „Imperial" ooaaraklo] w 11 „„al. opakowań. 3J0 
fant wyolawkśw z nallapozyoh harbot kwiatów. 1.2C 
Znakomito KAWA „CEYLOU" 5 kilo franoo do każda] 

ataojl pooztowa ................................................9.S0

II
SB
BB
►
►
M
BB
SB
e
B
4
t

Sortyment luO sztuk od złr. 1.50.
W span iałe ozdoby do ubierania Bożego drzewka.

Wybór i tanie ceny we Lwowie niebywałe.

wicsy aniołów ioweria 5 centów, licbtarzy tuzin 5 centów, > f
H o w o ś ć

Świeczki patentowane nietopiące się łatwo
4 8  s z t u k  3 5  c e n t ó w .

KAU O ZYŃ SK I & O B E R SK I
ul. K a ro la  L u d w ik a  I. 7 . LW Ó W  fllja  ul. Halicka I. 6 .

N O W O Ś C I
w  wielkim w yborze na podarunki, na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzy­

m ał i poleca po cenach um iarkow anych

MAGAZYN S PECJ ALHO - GAL AHTERYJN Y
pod firm ą 

(A U  B O N  M A R C H E )

KĆSMARKY & ILLES następca

W ŁADYSŁAW  CIEGHULSKI
Lwów, Róg p]acu Marjackiezo i ul. T eatralnej I. 2. (Dom kapitulny).

Cenniki Ilustrowane na żądanie gratla. 2104

po  cenach najtańszych przyjm uje

§2 Biuro dzienników  i ogłoszeń

L PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń o d m i e .
Na żądanie 9tro n  przyjm uję oferty  do przechowania i zlecenia 
porozum iew ania się z in teresentam i w spraw ach ogłoszonych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


